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P. Dunajewska 

artystka teatru miejskiego -zajęła wy .. 
bitne miejsce w zespole łódz!dm. 

Projekt "szerokiego sa
morządu dla ziem zacho

dnich". 
Toruń. ?'l. 5. - Na odby,t~m w dniu 26 

b. m. o godz. 4-e:J PO 001. w Tor:umiu poste 
dozeuiu komitetu ObrO'IlY Narodowej, skta 
dadąJcego się z p;rzeds1awicidi pieciu stron 
nierw, ad'W. Ossowski z Tor'llmia wniósł 
'Pl'Ojekt sa'IIllOTZąO.l\l ziem zaclwdnkh, bar
dzo szeroko l)OtnyŚlane®. z sejmem w Po 
maiu ł Radą Administracyjną. 

Ze W'Zi~lędu na waź:nc'ść SlJlTawy, na 
WtIliosek PTzedstalWlidela N. P. R. Antcza
ka. oelem zaoowania się z fa oohwalta, 00-
s'taalowicno odmyć d'VskUlSie dop;iąrtku bie 
ż,ąc~o lwodJnia. 

Giełda 

PlIPwsza PPZłdO. w8PSZawsha. 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcaria 

53,4:7 
10,971/2 

35,71 
212,94 

Opuna opzedg. mBPszawsBa. 
Dolar VI obrotach 
prywatnych 11,60 

Tendencja mocniejsza. 

PleplUSZ~ PPz9dglełda gdańsko. 
Warszawa 45,68 
Złoty 45,93 
Dolar / 5,201/2 

Dolar VJ Łodzi. 
Danki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kUPG'.'/uły około godziny 12-ej efekty po 
kursie 11,00. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
W płaceniu 

11,75 
11,70 ' 

Podaż mała. T cndencja mocniejsza. 
-:Q'---

I 

Redaktor lub lego zastępca MaJ: dyrektOl' wydawnictwa przyjmują od godziny 1 do 3 po południu. 
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Marn. Irlmp[lyń~~i ~anu~ałem prawi[y. 
Z Poznania donoszą: 
W lokalu stronnictwa Ch. N. odbyło 

się plenarne zebranie posłów i senatorów 
tegoż stronnictwa. Tematem obrad była 
sprawa zajęcia stanowiska wobec wybo
ru Prezydenta Rzeczypospolitej. Uchwa
ły zebrania trzymane są w tajemnicy. 

Jeden z wybitnych przedstawicieli te 
go klubu, Wielkopolanin, stwierdził, że 
stronnictwo Ch. N. pragnęłoby widzieć na 

stanowisku Prezydenta - przedstawicie
la prawicy, człowieka o tęgim charakte
rze i silnej ręce i cieszącego się popular
nością szerokich kół". 

Na pytanie czy marszałek Senatu 
Trąmpczyński przyjąłby kandydaturę, 
odpowiedziano, że sprawa ta nie jest je
szcze rozstrzygnięta, ale prawdopodobnie 
marszałek Trąmpczyński kandydaturę 

przyjmie. 

Rumunja za płac! O szkod wa te 
wY\łJłasz(zonym Po • 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 27 maja. - Jak się dowia

dUjemy Rumunja zgodzita się wypłacić 
odszkodowanie Polakom wywłaszczo
ny z majątków ziemsldch w Bessarabji. 

Obszary wywlaszczone zajmują mniej 
więcej przestrzeń 38 tysięcy hektarów.
Rząd polski w dniach najbliższych spo
dziewa się konkret.1ej odpowiedzi co do 
wysokości odszkodowania. 

Dramat miłosilY 'tV cukierni. 
Kartka do ukochanej. 

(od wła~:.nego korespOndenta.) 
Warszawa, 27 maja. W cukierni Bly

kIego w dniu wczorajszym w godzinach 
wieczornych rczegrał się 

krwawy dramat miłosny. 
Siedzący przy stoliku Edward Cymba

liński pracownik fabryki "Pocisk" prze
ciął sobie scyzorykiem 

żyły obu rąk. 
Dopiero po pewnym czasit! zauważo

no krew na podłodze. Rzucono się na ra
tunele Nieszczęśliwy pozostawił na stole 
kartkę z następującą treścią: 

Odchodzę w wieczność przez Ciebie, 
kochana Zosiu! 

Co spowodowało przerwę VI locie 
por. OrDińskiego? 

Z PJa~i telefonują: 
Na północ cd Prag'i w'Vlądloowa, t wczoraj 

porucznik Orliński. l'Otni:k polski. który 
WCliO'faj o godzinie 4 rano roz;po'Clza,l lot 
Paryż-'f,ok::c. Powndempr,z'erwv lotu byt 

defekt motoru. Podczas iąaowani'a aparat 
zosta ł uszkodzony, a PO na,prawje lct o1~a 
zat się niemoźliwy. Orli11ski odesł,ał ap ani t 
do Warszawy, sam zaś ie<dz.ie 'koleją. żelaz 
11a. 

Zesp6ł druzyny piłkarskiej "Siła" 

został pokonany przez Ł. K. S. w stosunku 5 ~ o. 

li.DlIZi D iD~Z. HI ID gOł. 
P. Maurycy Trębacz, 

senjor łódzkich artystów-malarzy, uczeń 
Matejki, obchodził pięćdziesięcioletni 

jubileusz swej pracy. . 

Zmiany w ministerstwie 
spraw wojskowych. 

Warszawa, 27 maja. Obsada departa
mentów ministerstwa spraw wojskowych 
ulegla częściowo zmianom i przedstawia 
się w tej chwili następuja,co: 

Szef administraCji armji, gen. Kona
rzewski, pierwszy zastępca - gen. Nor
wid - Neugebauer drugi zastępca - pułk 

Kwaśniewski. Szef gabin. ministra-pułk 
Beck, szef departamentu I - pulko Rożen 
departamentu II - gen. Pajewski, depo 1Il 
gen. Pławski, depo IV - pułk. Rayski, dep 
V pułk Przybylski, depo VI - dyr. Wie
liński, depo VII plllk. Kuźmiński, depo VIII 
-pułk. KoHa,taj-Srzednicki, depo IX-ge

erat Daniec, depo X - gen. Litwinowicz. 



( 

Marnałek ~ił~u~~~i o iwej kaD~y~ałufle ni Pr~lY~enta RlPltej 
kl. Co do mnie - "-'Ybaezy paltl. - bardziej przy 
Jl1lszczam, iż Sejm f Senat po wyhorze nQwego 
Pre.zyden4 ustąpią opinii () tyJe, że się na pe
wJen czas rozejdą, !Zawiesiwszy miecz Damokle
sa swoich przywilejów I prawa zallamowanJa 
czynnoścl rządu lIad głGwlł nowego elc:kta, któ
ry ~ająć. się będzie musiał u'tworzen:!(>m nowego 
rządu. Daj Boże aby pr2:Y ,tern twor.ze.nJu nowe
go ·rząd'l oowy elekt. nie wsiał skompromito-wa
ny niemożnością doKonania tei pracy w se;yb:klem 
tetlltl1le, .gdy do "pomocy" mu stulą, jak dotych
czas bylo 'IV PQlsce, wszystkIe strpnnictwa, gt"tl_ 

py 1 kHkl poselskie ( senatorskIe. 

i stosunkach politycznych w Polsce. 
Z W1U'nawY 'Clonosz~: 
Marszałek Pił~udski udzielil prasie warszaw

skiej nastepl.!illc~go wywiadu: 

PODZIAŁ NA PRAWICI: I LEWICĘ JEST NIE
RACJONALNY. 

Nic przypuszczam, ażeby było racjonalnem u
feganie przyzwyczajeniom, nie pOwiem nawet sto
wnym, lecz przyzwyczaJeniom dźwiękowym, zwią 
zanym z pojęciami "prawica" i "lewica". · 

Pol~ka powstała po ciężkiej długoletniej woj
nie, która wstrząsnęla całym światem i znajduie
my się my i cały świat leszcze dotąd w okresie 
krystallzowania sIę nowych pojęć politycznych. 
Nadużywamy zaś w niesłychany sposób pojęć sta 
rych, przedwojennych, kt6re oardzo dużo stracH:!'· 
na wartości. Jeżeli pOjęcia "Iewica" i "prawica" 
mamy rozumieć iako odpowiednik głębokich socjal 
Dych prądów, istniejących w świecie, to znaidzle
my, że we wszystkich państwach z wyj:ltldem na
szego sąsiada wschodniego siły socjalne znajdują 
s~ę w stanie ró.wnowagl, chociaż niewątpliwie ma
my do czynienia z gwaltownem poszukiwaniem 
metody wyjścIa dla nowego powojennego życia. 

Osobiście stwierdzl1em natychmiast po vlyjścill 
~ Magdeburga, i1: Polska w tym stanie równowa
gi musiała powstawać (tworzyć się) drugo, gdyż z 
jednei strony jest bardzo uboga i zabraknie Jej sił 
materialnych na eksperymenty, z drugiej zaś stro
ny zabraknie iej sit moralnych, jak: odwagi, gdyż 
wyszła do nowego życia ze spoteczeństwa przy
l.wyczajonego do głębokiego upokorzenia i tchó
rzostwa myśli, nabytych podczas drugich lat nie
woli narodow~i i politycznej, niewoli u obcych. 

,<ONmCZNOSC RÓWNOWAGI SPOŁECZNEJ. 

Dlatego tet, jeżeli pojęcia .. lewica" i "prawica" 
$;\ związane z ruchami socjalneml nie ·byłem nig
dy osobiście" _wej Polsce stronnikiem dawauia 
wyratnei przewagi jedneJ lub drugIej stronie i WY 

rażruem zawsze myśl, której sfę i teraz trzymam, 
że dla nas eksperyment zrobiony przez naszych 
sąsiadów ze wschodu nIe jest' zach~:::;jący. Nato
miast nie wierz~ VI nasze siły pod tym względem, 
byśmy w porównaniu z naszym sąsiadem z Za
chodu i innemł pal'lstwami na świecie mogli się 
zdobyć na dawanie Im przykładu rozwiązywania 
problemów socjalnych, gdy 'słusznie czy, niesłu
sznie wszędzie na świecie - jak twierdz~ - do
tąd równowaga socjalna utrzrmule się. 

Jeżeli zaś "lewica" i "prawica" mają oznaczać 
pojęcia polityczne, związane z daleką i dawną 
przeszłością, sięgającą hen aż gdzieś do Wielkiej 
Rewolucii francuskiej, to wybaczy pan, lecz próbu 
jąc analizy stosunków politycznych w mojej oj
czyfnle nigdy me mogę skoDs~atować co Jest łe

wica, li co prawIca. 

Gdzieindziej prawlca dqzy charakterystycznie 
do zmniejszenia siły i potęgi parlamentaryzmu na 
rzecz władz wykonawczych, u nas zaś najwybit
niejszym przedstawicielem rozwydrzenia partyj
nego i oparcia wszystkiego w Polsce na prawie i 
przywilejach pp. posłów i senatorów, jest nie kto 
inny, jak t. zw. prawica. 

"NIE CHCĘ BYĆ CZŁONKIEM ANI UnVICY, 
ANI PRAWICY". 

Także autorem konstytucji, obierQjącej wladze 
~'yko-nawc.zą z wszelkich cech sUy na rzecz ,,zło 
tych wolności" posłów i sena~orów jest właśnie 
prawica. Gdy się więc rozuInuje pojcci:::mi ,.prawi 
ea" i "lewica", musi się zabrnąć w jakies sprze 

ilOŚci z ogólno tstrdejĄcem! pojęciami I trzeba sta
nąć znpelnle bez Wyjścia. Osobiście nigdy nie chcJa 
Icm być cUonldem ani polsfdcj prawicy, anI pol
skiej lewIcy. Nie chcIałem nigdy należeć do ud
ocgo stronnictwa, anł tet aprobować panowanIa 
stronnictw nad Polsk .. 

ZMIANA M.ETOD 'PRACY PAIQSTWOWEJ ZA. 
GADNIENlEM CHWILL 

Nieszczęsny spaóek po zaborcach. 

Z powyższego należy wnosić, że pan Marsza
łek, tako wysunięty kandydat na prezydenturę, 
nie uwata filę za przedstawiciela fedneJ połowy o 
beenero Sejmu I te wogóle Jest przeciwny traJdo
wanłu wyboru Prezydenta w płaszczytnłe walid 
między obecną prawicą a lewicą Sejmu. 

- Naturalnie. M{)jem zdaniem kwest ja ta, posła 
wiona zarówno przezemnie, jak i przez tycie, nie 
na tern polega. Polega ona ptzedewszystkiem na 
zdolności ze strony ,państwa karania wykroczeń 
i nadużyć - specjalnie pi.cnlężnych, - tak, aby 
Polska przestała być śmieszną w świecie, oraz na 
twor2<eniu warunków, umożliwiających wyjście z 
marazmu, do kt6rego doprowadza metoda pracy 
państwowej w Polsce. 

Proszę przecież wyobrazić sobie, iż jesteśmy 
zlepieni ze skrawków trzech pańshv, z których 
każde miało swe prawa, swo;1ą metodę pracy pań
stwowej. Jesteśmy, chcąc nic chcąc, dziedzicami 
tych trzech metod. Wobec ·tego zaś, że te trzy pań 
stwa pracowały przeciwko Polsce w sposób wy 
ratny I jasny, mamy mnóstwo przepIsów ciążą

cych na nas stale I ltstawlcznle dotąd. 
Wolnym jest proces oswohodzenla się od 5Q1ut
nej naszej przeszłoścL Polska Jest iakoby dumną 
z tego, że potrailla utrzymaĆ w catol nlenanlSzalno 
ścl wszystko to, co w Polsce robiły państwa ł li

stroje połltycme, które nie Istnle!ą Ju! w~, Jak 
AustrIa, albo zmuszone były przez rMw6f tyeb 
\lrzeJść do calktem bmycb -form., !ak RosJa l NIem 
cy. 

Niedawno np. z pewny podziwem oowledzia
lem się, te jakieś przywileje .i n1l!Żące przepisy nie 
mogą być zniesione, g<lyŻ były wydane przez ś. p. 
Stolyplna I R.a,dę Państwową w PeterSburgu. -
R6wnorzędnemi zaś ()f'ganaml tl nas w Polsce, co 
dotą.d jeszcze nie określono, jest Sejm z Senatem. 

PRZYWILEJE POSŁÓW I SENATORóW uNre 
MOZUWIAJA PRACĘ PRE'll'DE:NTA RZPU

TEJ. 
Pned osłałecznem tlstąpiemem z urzędu Na

czelnika PaństWa, Wyg!ositem prze m 6wienie, w 
którem s.mralem się wy-jaśnić, dlaozego nie chcę 
kandydować na iPrezY<1enta R:zeczYlf)OSJ>Ołlltej. 
System konstytucji, która zo Łala uobwałooa 
przez Sejm KO'l1stytucyjny, dał w ręce panów po 
słów d senatorów tyte przywileJ6w I sposobów 
zatamowania każdej pracy w państwie, te - zda 
nlem mojem - każdy prezydent iest skazany na 
męczeństwo, co zaś dopiero mówić 'O lt1t1ie, ~lo 
wieku, kt6ry namiętnie lubi :Pracę, dającą sZYlb
kie efekty ,j który !Z trudem znosić jest W stanie 
wszelkie rozm'Owy l ;przetar,g! bez decyz}! i efe
ktu. Ja tedy słwler<lzi!em, że do..t?:kiel pracy się 
nie nadaję i że potrzeba swkać diwy,ch ludzi, ł..-tó 

rzyby mniej tracili cierpliwQści w :bezlllQdnem 
szarpaniu się, dla lzu,pelnie - mojem zda,niem -

.beznadziejnego prze~onywania panów posłów i 
senatorów, by wyrzekli się sw,oich :przywilej6w 
i przeszkadzania rządowi w pracy i wciągali Pre 
zydenta do pracy na rzecz dQbra i kOi"'zyści par
tji, a nawet kllozek. 

CZY SEJMOWY ~UECZ DAMOKLESA BĘDZIE 
WISIAł. NAD 6ł . .oWĄ NOWEGO ELEKTA? 

- W przec-iągll h:zeclt i pó! lat, dzielących 

nas od wY1Powiedzenia :przez p. Ma' szalka swo
jej o,pLuji, t'O jest 'Od listopada 1922 wku, może 
nie tyle Vf samym Sejmie, Jle w społeczeństwie 

dojrzała świadomość rei głębokiej słuszności, a 
dziś oczywiście powszechnie rozumie się, Iż Sejm 
ten zakończyć musi swói żywot naprawieniem 

• tego błędu konstytucji, t. i. rozszerzeniem upraw 
nień władzy wykonawczej w osobie Prezydenta 
Rzeczy pospolite!. 

- Pro-szę ;pana. Ja nie chcę twjerdzić, ii tak 
nie jest. Lecz to, co Patll nazywa opinją, nie jest 

pewnyml>ostem ozy senatorem. Wy.znaJę że trzeba 
mieć dum optymIstyczne! ufności, aby sIę zdo
być na akt wIary w tak dziwne przewroty mo
ralne. Pnecle rzadkIe ~ wypadki Da świecle, 
a,by uprzywilejowane warstwy zrzekały sIę cbęt 
nie swoich przywileJ6w, jeszcze r,zadsze zaś są 
~padki w histodi, a'by CZyniły to kliki i kUcz-

·Na tern. p. Maruałek %ak ńczył s-v."'Oje nlezwY 
kie JnteresJ.ijące wY'WCdY. 

t~:::MjlI1. 

lnami!une WJ~tijpi!ni! prol. . ~·ra (Ulenjuua Komera. 
[ze m jest Marszałek Piłsudski dla Polski? 

Lw6w,27 maja. - Sensacjądnla iest we Lwo
wIe artykuł, zamieszczony we wczorajszym nu
merze ,.Kurjera Lwowskiego" p: t. .. Konsekwencje 
buntu PiłsudskIego", podpisany przez proł. uni
wersytetu lwowskiego, wybitnego geogl"3fa Eugen 
jusza Romera. 

Artykuł jest sensacją dlatego, te prof. ~omer 
był wieloletnim członkiem Z. L. N .. współl>racow
nUdem "Słowa Poiskiego", a do ostamleJ chwlD 
.;"Varszawiall.kl". 

W artykule owym stwierdza prof. R.omer, że 

kult Piłsudskiego jest w tej chwili narodową ce
chą społeczeństwa, a władza Piłsudskiego jest e
manacją masowego wladztwa duszami tego kul
tu narodowego. 

W dalszym ciągu pisze następująco: 
"Z taką masową sugg.esłią spotykamy się w 

dziejach Polski po raz pierwszy. Kiedy i w jaki 
sposób powstał w naSzYch oczach ten kult nie 

wiemy, choćby dlatelo, łeśmy ten kult zwalczali. 
a w ciągłości walki nie włds1c11śmy iak tCIJ kult 
mężniał I coraz dalsze zataczał UW. 

Blada nam, jeżeli dalej w tlepocie l nienawiści 
trwać będziemy. Walka z g!ębokłm kultem sze
rokich mas narodu jest przeciwstawieniem się e
nergji kinetycznej w narodzie, Jest więc samobój-
stwem. ' 

Artykuł PGw:vuzy koflClZY prof. Romcr nastę
pująco pod adre.sem stronnictw prawicowych. w 
kt6rych szeregach do tel pory walczył: 

"Złóżcie broń. Uszanujcle uczucia przewagi ro
daków i żyjcie dla samej pracy. dla tej radości, 

którą daje sam widok rosnącej buoowy. Tymcza
sem na samym przodzie narodu stoł Piłsudski., on 
będzie, on musi rządzić. Nie uwierzę przenigdy, by 
umysł i serce jego były. bez programu, .by Piłsud
ski nie umiar rządzić. 

Odezwa b. premjera Witosa. 
W c.tatuJm-otłmerze krakowsk1etr:o ,.Pf.a.sta" za 

młeszeza -b. premier Witos odezwę. 
Były premier o.śwfadcza, u rząd utworzYł za 

zgo~Prezydenta z won większości scJlIWweJ i 
klubu Piasta, ulegając konieczności i słanqł na je 
go czele. Do władzy nie dążył, o czem świadczy 
fakt, te bezpośrednio przedtem %-llznaczył, Iż obię 
cle władzy przez Marszałka Piłsudskiego uwata 
za rzecz dla padstwa pożądaną. MImo to ujęcie 

wła~, przez M.arsz. Piłsudskiego nie stało się na 
boosta'Wte prawa, a stało się ile. Rząd p. WItosa 
nie był rządem reahcil l wstecznlctwa, gdyż w 
w skład ~ weho<1zID przedstawiciele włOśru
stwa I robobdk6w. 

Poseł Wincenty Witos wypowiada przekona
nie, te "mamy tu do czynienia ze spiskiem, dawno 
przygotowanym". Wina przelanej krwi. nie leb 
po stronie rządn, który spełnił swój obowiązek. 

Dr()fl gwaltu zmuszono ~ J'SaIlIł do łlUtllple
ma pod pretekstem, te to r. łlłemo.t'a1nY, l~d 
złod%lei grosza publIcznego". 

Odezwę swoją ko6czy poseł Wk'OS ntlst(\l)ujl\' 
cym apelem do w!oścla'll: 

"Co będz.le da:lCl, te zalety ... wteł1de-i mlen:e 
od Was. A gdy tak jest, stańcle 'W$Zyscy 00 sze 
n~gu, staflcie zwarcie, ~ ;eden mąt, stallde w 
obronie państwa, prawa, siebie l. swoichl NieŚcie 
'WJ"Soko szta'udar państwa nas.zego, sztandar ~wo 
j6g0 stanu [ SlZ'tandar P. S. L ,.Pmsta". ldobądt 
ck s~ na energię 1 wolę 1ehma, na -wytrZyma
łość, Wam tyl~o właściwą I Zor~oowanl w je 

doollty . front łudowY - karni li poslllszni naezel 
nym waszym wtadzom, przy,gotujcie . się,' by w 
razie vo>t'rze:by, mając dostateczna. silę, stan~ć 

na straży .inte1"esów 'P~stwa i. w obrOlllie praw. 
;prze'PrO\'l:l{l.~ając swołlt wolę". 

Zorganizowani przest 'Cya 
Ameryka Ul szponach wyrafinowanych bandyt6w. 

Wdowa po wielokrotnym miljonerze Vanderbil stępców, którzy mają odwagę na tymże terenie 
cle, uciekła potajemnie z Ameryki do Europy wraz działać. 
ze swoją cÓreczką Glorią. Uciekła ona dlateg;o, że 
prawie codziennie otrzymywała listy, żądające o 
kupn, gdy:ł: w przeciwnym razie grożono jej u
prowadzeniem córeczki. 

W związku z tern 'prasa amerykańska zwraca 
uwagę, że w ostatnich latach liczba przestępstw 
w Stanach ZjednocZQnych tak sie m110ŻY, iż u
sprawiedliwione są najgo.rsze obawy na przy
szłość. Okazuje się mianowicie, że władza pań
stwowa odnosi bardzo niewielkie sukcesy w wal 
ce z zorganizowaną przestępczością, że właściwie 
~ zupelnie zawodzi. Najgorzej st{)sunki przedsta 
wiClJ.ią się pod tym względem w Chicago, gdzie w 
roku ubiegłym dopuszczono się więcej morderstw, 
aniżeli w cateJ Angljl. 

Generał Dawes ogłosif memorjał, w którym o
świadcza, że Chicago znajduje sie w ręl(ach ban
dy zbrodnlarzy, zwanej "czarną ręką", na rzecz 
której mieszkańcy tego miasta muszą się opodat
kowywać. Banda zmusza ich do posłuchu terrorem 
uprowadzaniem dzieci i skrytobó!stwcm. 

Niektórzy członkowie tej bandy są bardzo bo 
gaci. Podobno też- banda ta znajduje się w porozu 
mieniu z policją. Ba·nda uZl1aJa Chicago za swój 
teren, członkowie jej dzielą się między s~hq zdo 
by tym łupem i karzą śmiercią tych drobnych prze 

"CZARNA RĘKA" TRAI(TUJE CHICAGO JAKO 
Swój MONOPOl.. 

Dalej komunikuje gen. Dawes, że najw,plywow 
si ban·dyci urządzają bankiety dl~ członków proku 
ratorii, że naczelnych urzędnlk6w policji· obdaro 
wywują klejnotami i samochodami I przypomina, 
że bandyta, nazwiskiem Edward .Saldem, kt6ry 
dopuścił się 41 morderstw, uczcrony został po 
swym zgonie wspaniale urządzonyin pogrzebem, 
w którym wzięty udział wszystkie organizacje ban 
dyckie w Cbicago. Gazety chicagowskie ';vówcz~s 
stwierdziły, iż takiego wspanIałego pogrzebu nie 
miał jeszcze dotychczas żaden z 'uczclwycb obywa 
teli amerykańskich. 

Wedtug Dawesa, podobne stostmki panuj a, we 
'wszystkich wielkich miastach amerykańskich, a 
tylko w Chic.ago przedstawiają się najgm,zej, wo 
bec c.zego należy wystąpić przeciw bandom w 
s·posób lbezli10sny. 

Łatwo to powiedzieć, ale trudniej zrobić. Ban 
dytyzm w Ameryce rozwinął się do takich roz
miarów, stał się taką potęgą, że nie pof!oła mu 
się zwykłymi środkami. Być mCfże, liż Ameryka 
zdobędzie się dla olAlenia swej dobrej sIawy na 
środki nadżwyczajne i Sikutec·zne. 

Rabin kaliski szuka Wf Ameryce 
Do Akt. nr 1446 

1926 r. 

OGl.OSZEl\'1E. 
Komornik p r z V 

Sądzie O1trę;f , w 
Łodzi J~n ~zy
mcws,ln, zamlesz. 
VI Łodzi. przy Ul 
Zawadzkiej Nr,7.na 
zasadzie ~rt 1030 
Ust. Post. eyw. 0-

~łasza. że VI dn;.u 
1 czerwca 19?6r,od 
godz. lO-ei rano w 

todzi • . przy ul. Pań
skiej p o d 'Nr 54 
odbęd:r.ie 'się spr,..· 
daż z przetargu pu
bliczJ?eęo rucho
mo~cl na1.eżących 
do Leona Wiślic
kiego isldadających 
się z pianina i oto
manyoszacowanych 
na sumę 600 zlotycb 

14 tysięcy niewiernych mężów. 
Na 'Okręcie "Maurytania" przy,byl do Nowe

go Jonk.t rabin tIi<bschiitz z Kalisza, prezes Związ 
ku rabin6w w Polsce. Celem podróży jest kon
ferencja z ralbinami amerykańslkimi. 

Przyworzi 'On z sobą skargę 14.000 lwbiet Ży
dowsklch' z Polski na swych niewiernych mężów, 
przebywających w Ameryce. Kobiety te pragną 

uzyskać rozwód, gdyż mężowie icll, wyje-chaw
szy do Ameryk), nie daj" o sobie znaku życia i 
mają tam inne żony. Rabin łIibschiltz wziął na 
swe barki ten trud znalezienia dla Kobiet ży
dowskich ich niewiernych małżonków I uregulo
wania sprawy ortodoksyjnego prawa małżelistwa. 

_--:tl:---

t6dt, dn, 27-IV-26!1'. 

Komornik 
Rzymowskl. 
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w' harmonijnym zespole to hasło dnia. 

W wy(wiczonem ciele - mieszka ~panowany duch. 

Wyszła świeto w Berlinie książeczka 
Oli Alzen pod tytułem: "Młoda, piękna i 
wysmukła" z wysoce charakterystycznym 
podtytułem: "Brewiarz ziemskiego szczę
ścia", Autorka chce przez to powiedzieć 
- że nieodzownym warunkiem szczęścia 
w życiu jest dziś młodość, uroda i wysmu 
kłość, A ponieważ wszyscy chcą być 
szczęśliwi i pogoń za szczęściem przeni
ka n'awskroś jaźń ludzką, śmiało przeto 
można powiedzieć, że "młodość, uroda i 
wysmukłość" to naczelne współczesne ha 
sło. 

Wysoce znamiennym jest fakt, 

że w dobie gwałtownych wstrząśnień 

społecznych, wytężonej walId o byt, roz
pętania waśni partyjnych, człowiek ma 
silniejszą niż kiedykolwiek w dziejach 
świata, wolę i pragnienie piękna, jak gdy 
by w indywidualnem pięknie jednostek 

szukał przeciwwagi 
dla brzydoty tłumu. 

Człowiek dzisiejszy pragnie być pięk
nym, ponieważ jego epoka jest zaprzecze 
niem piękna. 

Dąienie do piękna 
- to nasza ucieczka przed chaosem roz
terek, żarem sporów, pościgiem za kawał 
kiem chleba, przed wszelką nędzą dnia 
powszedniego. 

Piękno i harmonia w życiu to dzisiai, 
według Oli Alzen, koło rozpędowe, pory
wające wszystkich ludzi, a iego rozmach 
to naturalny 
odruch przeciwko brzydocie i rozdźwię

kowi, 
które ich otacza. 

Starzy Grecy uważali piękno za dar 
bogów. My dziś w sobie samych doszuku
jemy się olimpijskiGh mocy, własną wolą 
chcemy osięgnąć pię1$.no: 
Na czem polega piękno wsp6łczesnego 

człowieka? 
Na harmonji duchowych wartości, samo
opanowaniu i wyrafinowanem pielęgno
waniu ciała. 

Dziś wyslJlukłość linji jest przede wszy 
łtkiem synonimem piękna, albowiem do
wodzi, wytrenowania ciała. 

Niema dziś piękna bez gimnastyki. 
Ranne ćwiczenia gimnastyczne są dla 
współczesnego kulturalnego człowieka 

A:. TH·EURIET. 

Modra czapka. 
Dom. W1 Ik.fónm 1l1li.eSiZkała matka Lud

!W1ika. fworzY'ł r6g- dow6ch Ullic: ioona z !1icl1 
prowadzilł'a lila dwoifzec kloJe.iow:v. Miesz 
kaJa tUJ 00 rOilru 1870. k'iedy W'VlpQ'WJi'edzia 
Da! !lOs·fa~ą: ~jna i ki'edy jei pJatimto,d'Sizeg-o 
S1'1l1a Lud'Wfika zarCiąJgnięt() dl(} vro.Jslka. 

Odsze.dlt ra'zem z Jtwarrdzistami: depa,r
łamecnifu Meuse do Verd'llll1u. 

Mies'zk<lJi'a!c blii$ko dwolrca. mVlŚlaJta że 
ro'Y pOWlróci .. będzie rnda~ drwa kroki do do 
mu. do obJęć maiJczY1l1~h. Jen s·tarsz'V sy'IJ 
mi'eszkal w paryrn g-dzie si·e ożen+t wdJrew 
:~i wo~. Od tej pmv witałi si'e z,imno i ma!t 
ka catra mli~o'Ść~ze:niosta nar mtodrsze,go. 

JaJk metki bytsm'l.l'tek, gody SYill szedł 
lIai VJl()'jrnę! T'Wla.TZ j'ego okryta ooca.z.ulI1.kami 
wa-lizke ~alDe.ltliła' ,przysmakami. Z począt 
Ul OIInymyJWa~a listv regud:rurnie. co by~o 

Kobieta w dąłenlu do piękności. 

równie niezbędne jak sen i pokarm. Do
wiedzionem zostało oddawna, że wyrobie 
nie muskułów, systematyczna gimnastyka 

sprzyja opanowaniu ducha. 

Z wytrenowanego ciała przeto mimowoli 
wyciągamy wnioski o wytrenowanej, wy_ · 
ćwiczonej duszy. 

A zatem kobieta musi byĆ wysmukłą. 
Jestto nakaz chwili, aie nie łatwe zadanie. 
Ażeby się stać wysmukłą i nią pozostać 
trzeba zachowywać djetę. 

Ola Alzen pozwala wysmukłej kobie
cie rano: na 200, conajwyżej, sześcien
nych centymetrów (szklankę) kawy, lub 
herbaty z odrobiną mleka i jeden lub dwa 
sucharki, w południe: nie więcej nad 200 
gramów chudego mięsa z jarzynami bez 
tłuszczu, wieczorem: najwyżej 100 gra
mów mięsa czy ryby lub 2 - 3 jaja. Ry
żu, mąki owsianej i pszennej należy uni
kać, z czekoladą zaś, cukierkami, ciastka 

mi, tortami, lodami, leguminami musi 'wy 
smukła dama 

wziąć rozbrat na zawsze. 

Prócz tego nieodzowny trenning gimna 
styczny co rano i ćwiczenia sportowe w 
określonej porze dnia. 

Sport jest nieunikniony w tyciu wy
smukłej kobiety, on bowiem 

wyyabia w niej siłę odporną 

i zdolność opanowywania się, a więc ma
skowania swych uczuć. 
Minął czas c:haraHerystycznych twarzy, 
z których na pierwszy rzut oka uważny 
obserwator wyczytać mógł nienawiść, 
szyderstwo, dumę, okrucieństwo, skąp
stwo, zmysłowość i wszelkie inne uczu
cia. Dziś każdy dokłada usilnych starań, 
aby się ze swym cb.rakterem i skłonno
SCla1Ul me · zdradzić. 

Jesłto skutek samoopanowania się. 
Nie wystarcza jednak pielęgnować tyl 

Nieporozumienie. 

Przyjaciel I: - Kopę lat, stary druhu. Jak ci się powodzi? 
Przyjaciel II: - Bardzo dobrze. Mam żonę anioła. 
Przyjacie& I: - Co mówisz? Nie wiedziałem, te umarła. 

Sle'pe punkty na oceaniem 
Ekspedycja naukowa zagadki nie rozwiązała. 

Tak zw. strefy milczenia, których is
kra telegrafu bez drutu nie może ani prze 
niknąć, ani przeskoczyć, są jedną z naj
większych zagadek głębi morskiej. Takie 
ślepe punkty są bardzo znane zwłaszcza 
na 

Oceanie Indyjskim. 

W celu ich zbadania wysłał rząd angiel
ski ekspedycję naukową. Zagadka. jednak 

wielka PIODi,e,cthą. Pótni-ej. ktedv do fra!Ilcji 
witrurJtnęli Ni~mcy. vo:łąozMle wstało 
p,r;zerwarne i li'Stv doahodziltv :rza-dlko. aż po 
30 sierpnia uiSltataJ k'O'resPoIlrd~ll.ICla z1llPetmic 

CZy gO mbili'? OZY wz~H' ,PO<!! Seda
nem do itl,iewol'i? Żyta Wl \S.tra.sznei 'lliepew 
nO'Ś'ci. Ni.e mia-ta wiaJCIJ01I1O"ści żadu Vdh. N~ e 
donoszono także nk o le.€!O. śmi·erci. Wyo
bra'i.ata< sobite. że jest W' Ni,emczeclt jeńcem 
ni'e mo~ra'Vvii'erzy'Ć w j,e~O' śmie:rć. drla:fego 
czekala na: oowrót sYilla. 

Po dJllUg-ich wyczekiwaJ11,i,ruch i; zaiWlOdach 
boles'I1:vch nadeszła Vłlkoń,cu wuadomość o 
k~l>irt1l'Ia'C.i:i Paryża ,i o zakcrlrcz.oo!il\.li wo,~ny. 
Ser,ce woo·\V1Y poczęłO' bić nadlzile.ia. J eń cy 
w,raca,li. Bvli w drodze. Jedlrri bvli TuIŻ w do 
mu. PT'zybyl~ WY'tledz,niali W' ład1JntClJ1w.:h, 
ale Oczy ich świecit-y hlaskamr szczęścia .. 
gody u.;lrzeli bai rodzinny. 

N~'e oP'uści,ta arni jlecLllre~o oo·ciagu, aby 
wracaj'crcy,ch ruie dopytyw.ać osyma. 

WViPyttVWlara Wls'zY'stkkh. którZY byH 
~ miasta. Ale o symJe nic ni·e w1edziarno. Nie 
wfi,cJizielli )!O PO ikGlJPHulacii 'W1 Sedan,ie. ale ja 
poci es z.aJ i·. że nie wszys1:!k<J stracone. My
ślata. że g:o więża w Niemozech za jakieś 
dzie·cinne orzewlilnłooi-e. 

I wdowa zwrarcała się 'lnO'Vv1U Ii's,torwnie 
do Niemiec. atoli zapyta'l1·ia oo'z'ostav?ały 
bez od.p.owiedzi. 
Co wOeczó.r .przygofowywata d1ań zillTln~ 
kolację. na!\ryw;rula stót białvm obrusem. 
POCzemezekała z hiciem serca na: każde 
ŚWli śn·ie.cie lokollTlotywy. 

RatZood-czas ciemnej J1l()Cy i deszczu 

narazie nie została wyjaśniona. Niepodo
bieństwem okazało się wysłać z tej stre-
fy 

jakikolwiek znak, 

lub będąc w jej obrębie, jaki znak otrzy
mać. Łatwo się domyśleć, że takie obez. 
władnienie telegrafu iskrowego może spo 
wodować niejedną katastrofę okrętową. 

--.-.--

Pl"zvjleohaJ os tatni DOciąz ze Strassburga. 
Z ostatniegto wa.go·nu wyszed-t mtodv czlo 
wiek w u'hran:u p:wardzis.ty. Wlókł się po 
malu przy świetle gazow'V'ch lamo. Mial 
tv,~a-rz blada i v,.tOSY dhtgie. Ponieważ po
ciąg- dale:i nie .icchat. musiru! ,cz·ekać do na 
stępne~o, który wV'chodzil ra,no. Pvtar się 
o hotel. vVskazano 1'1111 jaki'ś budmck. Idqc 
napotkał na dtO'lTI-. k·tórv wVcUawalI mu się 
hotelem. W okn 8Jch byto światło. o.rzY'stą 
oH do- bramy, o·dszuikat dzwOIU,elk i zadzwo 
nit 

Szybko otwarł ktoś okno i glos jakiś 
zawotat: 

- Kochane dziecko... to ty wracasz 
. ? nareSZCIe .... 

Potem odezwały się szybkie kroki w 
sieni i zdziwiony gwardzista znalazł się 
w obecności starszej kobiety, która trzy
mając lampę przyglądała się przybyszo
wi. 

- Boże, to nie on L .. 
- Proszę mi wybaczyć - rzekł żpl-

nierz, widząc. że popełnił pomyłkę. Zbłą
dziłem. Mówiono mi, że hotęl niedaleko. 
Moglem przecież domyślić się. Dom ten 
nic jest hotelem. Proszę mi wybaczyć, a
le jestem tak znużony ... 

Matka Ludwika jakby by ta wpół nie
przytomna. Spojrzawszy na biedaka, któ
ry mógł być z jej synem w jednym wieku, 
była wzruszoną i tzy poczęły wilżyć jej 
oczy. 

- Proszę wejść - rzekła wkońcu. -
Nikt nie powinien wiedzieć, żem pana po-

ko to, co natura łaskawie do kolebki wł( 
żyła. Niedawnemi czasy szminka i bieli. 
dło 

były, poza sceną, zakazane surowo. 
Dziś są w torebce każdej dbającej o sie
bie kobiety. Rozumie się samo przez się, 
że kulturalny człowiek musi również pie
lęgnować ręce. Jednem słowem nigdY 
chyba 

szlachetny kult ciała 
nie grał tak ważnej roli w życiu codzien
nem, jak w naszej epoce. Dziś wymaga 
się treningu w każdym ruchu, na każdym 
kroku. 

I zaprawdę, nigdy jeszcze eliksir mło, 
dości nie święcił tak wielkich tńumfów 

ilWjt t' KWF H 

Straszna burza nad Puła .... ·.,ami. 

Piorun zabił troje Cudz, 
i dwa koraiell 

Z Pulaw do.nosZ!li: 
W WIU WfCwraj"szY'1l1 lPodczas bu'rzy 

pod PtitarwamD ;P!lOr1l!ł1 uderz)'ll w iedrna z ja 
dąJcY'c.h drolg-ą furmanek. zabHadą:c na mieJ 
scu trojie lud'z,u i dwa konie. 

Sleepingiem z Paryża dO 
Poznania przyjedzie 

szympans. 
Dar prof. Ossendowskiego dla 

ogrodu zoologicznego 
w Poznaniu. 

Prof. Ossenoowski WlY'svta w sobotę t 
Pa:rY'Ża pocią'giem sleepingiem. I!}rzycho
dz~Vitn dl(} Poznrunia w nocy dla Og-rootl 
Zoclog.ioz,nego ma'!'Pę szy.mprunsa imicni'em 
.. Mag-rda": ma ona: .tuż rok i 3 m~<esiąoe. ly 
wio się bananami. ostodWrnym gorowanyn 
ryżem li mail"'chwią. p.i1e czystą \"\1Odę. Waf 
ta- jest 30,000 fraruków. 

Mat-pa SZY'ffiP'a'l1S należy do tak Z\\o",a

nyoo mMP czlekroksztat-tmych i oosiada 
t>eW11'ą iillił.elig-enc.re. 

---:0:--

Komin maszyny odebrał 
żYcie 15-tu robotnikom. 

Z MalSkwy donoszą: 
W kopoami tvrlu koto Prihv~a pod Mo 

skwą 15 ro'botnilków cią"g;nęilo lokomobilę, 
pooczas czego komin maszYtI1y zawadz.if o 
dmt elektryczny. 

WJS.'ZY'sc.v robotnicy zginęlii. rażeni prą 
dem o wyrokiem napieci1L 

zostawiła na dworze w takiem powietrzu. 
Kto wie, czy biedne moje dziecko nie błą
ka się tak samo po nocy i nie szuka noc
legu. 

Zaprowadziła go do pokojU. usadziła 
za stołem, przyniosła przygotowaną zim
ną wieczerzę i posługując mu, mówiła z 
nim o synu. 

- Biedaczek. Jak mu tam wiedzie siG. 
w domu mial wygody!... Kiedy odchodził 
sama zrobiłam mu modrą cieplą czapkę 
na gł'owę, aby mu chroniła przed mrozem 
uszy. 

Żołnierz stracił nagle apetyt. Jakby 
mu potra·wa uwięzła w gardlc. 

Przypomniał sobie, że kiedy stał na 
lące pod Sedanem, dokąd ich straże nie
mieckie zapędziły, obok stał młody gwar': 
dzista podobny do niej. Miał na glowie mo 
drą czapkę wełnianą, z której śmiali się 
towarzysze. Pewnego wieczora chciał u· 
ciec. Straż go zastrzeliła. Czapka spadła 
mu z głowy. Widział tsiniałą w śmierc;, 
twarz gwardzisty. Zachowa! ją sobie w 
pamięci. Zaiste byt to syn wdowy. 

Żołnierz wstał, podziękował za gościn 
rwść, pocatowat \lrdowę W rękę i powie· 
dział, żegnając się, że powinna ufać, jesz· 
cze wicIe francuzów powróci, że wielu 
pozostało w twierdzach niemieckich. 

Potem wziął kapelusz i wyszedł. 
Gdy bylna dworze utarł nos i wilgot

ne oczy. 
"Wiedział doskonale, że modra czapka 

lUż nie wróci. 



I 

~rOD~ l!CffO WlECZOmre- - tbt!a 2f m$ 'm6 Mbr. 
--------------------------.--------~~~--~~-

Spełnione przepowiednie czarnei wróżki. 
Tragiczne spotkanłe podczas spaceru. 

W Paryżu zamordowano niedawno to 
flę byłego ambasadora francuskiego w To 
\do, panią Regnault. 

Jeden z tygodników oIlowiada przy 
(ej sposobności 
niezwykłą przepowiednię tego tragiczne

go końca, 
a pochodzącą jeszcze z przed kilkunastu 
lat. 

Pani Regnault bawUa wówczas w Pe
.de. Pewnego dnia, w towarzystwie kilku 
przyjaciółek i kapitana tyraljerów, udata 
~ię na wyciec;zkę w okolice miasta. 

Kiedy cale towarzystwo wracało do 
f ezu, zbliżyła się uo nich 

wróżka, murzynka. 

~ Ty zgłniesz g'Wol),ltowną !m.~ -
od~wa?-a się do pani Brrugan. żor~ w.ty
niera sułtana. 

- I ty także, i ty także. 
Te stowa stosowalT s.i~ do ka,lfl~1ł;o.a 0-

raz do pani Regnault: W kilka dlM p6mf.ei 
wybuchły 

zaburzenia w f'ezJe, 
w czasie któryeh zginąt istotnie i ów ka
pitan i pani Bringan. 

Pani Regnault, przypominając to zda
rzenie, mawiała zwykle: 

- Co do mnie, to przepowiednia czar
nej wróżki nie spełniła się. 

Ale i na niej spełniły się slowa tragicz
nie. 

Skarb w· wyd ążonej plnji. 
"owoczesny Harpagon. • 

Niemila przygoda spotkała onegaaj w: 
Medjolanie 65-letniego byłego przemy
słowca, Karola Manducci. Manducci pro
wadził po śmierci żony od szeregu lat 
życie zupełnie samotne i odosobione. 

Mimo, iż PO zlikwidowaniu przedsię
biorstwa pozostał mu znaczny majątek, 
prowadził 

życie nędzarza. 
W willi swej, zaniedbanej do najwyż

szego stepnia, sam spełniał obowiązki stu 
żącego, oddźwiernego, kucharza i t. d. -
Stary dziwak i mizantrop, trapiony usta
wiczną obawą przed zlodziejami, schowa} 

znaczną su~ pieniędzy, piękne srebro 
stalowe i drogocenną biżuterję do 

Wydl'~żonej pinii. 
rosnące] tuż obok willi. Można sobie wy
obrazić rozpacz slcąpca, gdy zajrzawszy 
pewnego wieczora do dz'upli, a czynU to 
prawie codZiennie, co musiał ktoś podpa
trzeć, nie znalazł swego skarbu. Nowo
czesny Harpagon 

dostał ataku szału 
i rzucił się na przechodzącego tamtędy li
stonosza, który' z trudem wyrwał się z 
rąk furjata. Nieszczęśliwego obl~kańca 
musiano umieścić w domu obłąkanych. 

"lim·! is money" W teorii i w praktyce. 
Obecne pasje Amerykanó • 

Do NoW!ego Jorku 'PI'Zyby,f mroawoo 
Prancm Jacques CrisS1-Uct, który założył 
tUJfrai 

.. szkołe dohrego tonu". 
W sz.kole tej. 'pTz.ezna,czQnei przeważnie 

dla osób d.()If()IS'łwh. u.czy s i ę manier towa 
rzysldah. 2 wiec od1)Owted'Ilie~o zaclJ.mva 
a1:a sie w salonie. restau:raC1ik na ulicy i t 
d. Nauka odbywa, się w formie "'\,,,kładów 
()faz ć-wi'czeń ,pra!kty,cznve:h. Szko,!a. mimo 
że istnj·eie domem kilka tVR"od:n;. cieszy 
się wielka tre:kwIm<:;ią wbHcz.noś.ci ame
TY'kańskiei. Ceny sa 

dość wYf!órowane. 

CriSS'inet ~ wd~ v.łrrólDe ~tek 
Jrdyż IPOmVSlt s;.1dy <.,lbbrego tonu. pro\\'a 
d.zonv oonadto PTzez cudzoz·iemca. Plcll w 
N{)!Wym Jorku ,na g'mn"l: 

bardzo DOdatny. 
Ucz.nio~-e i lUczcnice CrissineŁa, zwa

ne.tra fam Irl.atmalni,e "profesoJ'{~m" rckmtl.l 
ją sie DrZewa'Żn1ie zoośród bo·z.atej ftnan 
s.ierv nowoJo.rskiej. Rzeez ciek~vv.'n. iż ci 
lud7~ie, dla kt6rV'ch każca ohwiłka lest d:ro 
g-a Wl myśl za5ady .,times is rnon-e'V"-zna~ 
dują czas dla 1roliiwe,lro UiOzesz,czania do 
'tej szkow. 

II ... 

eziov/lek przed polowy tył W dobrej komitywie 

Z endarneml ~(t':'NOraiLfll. 
Prace archeoloJ~kzne ekspedV'cii. ame

rykańskiej w 'Dustvu,j Gobi odkrywaja lu
Ó't.iom ta~mnice i'Sitnień 1Jfzedp.otolpO'Wych. 
W~ad.omości 'l1adc:I1O'dza'ce ze ~l1aba'fak Us 
su. vj. 1crad'u h!otnils/tvoh wód i TIlOCz8.rÓ\V 
br,zmia jak 

baśń czarodzkdska. 
a jednak 'Prawdziwa. Za iob aute,nnrc-z
no~ć 1PT'.letnawiaJa wvkopaHska. 

Bksp.edYIC.ia naukowa prowadzona przez 
prof. Ruy Champ.au An.drc\\"sa zbada fa pa 
smo 'Pla'Skow'Ych i kredD'wv'ch skat peł
nych taiemniczwh bram, wtteżyc. jask'iń r 
wa'\VIOZÓW. Natrafiono na 

. szkiel>!:tv ludzi orzed otooowvch. ) 
z-badano iCh c1a";,:'Jle osi·edla'. śwliadczątCe o 
wysokie:i cVWilizacH. \V 'POhliżu mieszkań 
ludz.ldclh g:n;'eid.ziIv się ISmoki i olbrzymie 
strrulSie. Kilkad.z:esiąt szkidet(l'\Vl tY'ch 
przedpo"to,pol\vl\nch zwerzat ś\V1i .ad!czy, i'ż 
czto\vtj'ek ówozeSlJlY ŻyJ w 
dohr,ej komit"vme z la~enda:memi notwo

rami 
i być może używat j·c'h jako zwnerząt do
mo\v'irc.h. 

ześć U11~zwykły[h m~łżf!ńst'w. 
Dwie rodzBny się pobrały ~,hur'lem"'1I 

Niezwykfy zaiste widok przeds(a~ił 
się oczom tych, którzy onegdaj zjawili się 
w porze przedpołudniowej w 

Jednym ż kościołów Sewilli. 
Oto przed ołtarzem stanęło równocze

~nie. 
sześć dorodnych par: 

sześć sióstr Casanza i sześciu braci Tone
dos. Siostry Casanza są w wieku od 17 
do 24 lat, a bracia Tonedos od 21 do 29 
lat. Oba rodzeństwa pochodzą z nieza
możnych, ale powszechnie szanowanych 

• rodziców. 
Ojcowie młodych par Casanza i Tone

lios byli starymi przy.iaciólmi i sąsiadami; 
postanowili więc ożenić swoje dzieci. 

A że one chętnie się na to zgodziły, 
gdyż znały się i lubHy od dziecka - po u
zyskaniu dyspenzy doszfo do jedynego 
chyba w świecie ślubu. Cała prawie Se-; 
willa 

brała udział VI uroczystości ślubnej, 
a kilku zamożnych obywateli i dygnita
rzy miasta wyznaczyło pannom mło
'ctym wcale pokaźne posagi. 

...---0'---
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Ceny miejl!lc na wszystk~e 
p!'zedstawienia I ID. 60 gr. II m. 
30 gr., m m. 20 g:rr. we wszyst- ~ 

me dni. 

• 

'. 

ni ersa n ,1. 
PORłyłlne rezultaty. 

~ nt połu ~ zwa-I 
ezanła cleJ:'lPłeń reumatycznych jest nowa 
metoda szczepienia śródskórnego 

specjalnej szczepionki, 
sroSOWmta przez dr. Gustawa Paula, Cly
rektora zal.ladu \\-'Yfobn szczepionek w 
Wiedniu. 

Szczepienie powyższe uskutecznia dr. 
Paul sposobem przez siebie podanym '" 
skórę w wjTpadknch wszelkiego rodzaju 

reumah:zn,m, ar~retyzmu i nerwobóli, 
jak ischias, neuraIgja nerwu twarzowego, 

Kratet:zki sądowe. - ~ 

nerwowe bóle głowy Itp. łn{!ywidna.!ne 
tak co do sity szczcpiollld., jak ilości szcze
pień, stosownie do poszczególnych wy_ 
padków, a wyniki osiągni~te ta. nową. 
nie szkodliwą dla organizmu metodą mają 
być ponad wszelkie ocze!~iwania 

pomy§fne. 

Drugoletnie Cierpienia reumatyczne, a 
nawet Zllaczne zmiany anatomIczne w sta 
wach ulegają w stosunkowo krótkim cza
sie uleczeniu, względpie znacznej popra
wie. 

. 

Kom~romifniij[J ~Ia~at W ~ramie ~Dmn. 
Pomysł właściciela domu. 

Po otenku um Jak& J~ sla1 sie 
wJa>§ctcielem n·ieruchomof,~;; :t)!2Y ulicy Pi 
jaJkoW'skie.i 2212)..1. Zami·es-zkiwrui w mej 
łtl'da;i·e przeważ:I!'ie ubodz;y, !którzv. póki 
młelrl>ra-ce DtacHi ochotnie i T'Wlilarnie ko 
m01iI1e. Ale Ol'!ltatlJllO źle sie d-zi'\lć za ·częto 
w. domu pana Ja to cha : lokaltorzy prz-estali 
'Pt:aci~. Bo czyi mote staorczvć na Gutatę 
komoTlletrc te 'Pa.re ztotYlC'h oobieranej za
,po'!11Oig'i. Jedni 'Prosili 2USJPOd.atza opwLoo 
g-a:fę. ilI1<na zaś ośwt!adc~i' Wlfę.cz. te plac:ć 
me moJrą;. Vlsz.ystkc to oddzi,a,ta.?o na pa
:na Jatlo{..ira futta,1n11e ; 'l'lie 'W1ie.d'Ziat co się z 
nim dziej,e, ahocLzit dcl{ l:Mę.diny. Pr,zv,znać 

:~elba, ile d, ;p.an JalloclJ. mi'M sl\u:sznv powód 
do zg1fVZQt. N1e 'l1a:leży do iWzY.hmmości bo 
wiem wsi-adanie domu. który nie przynosi 
żadnych aDso,l'uVnie doohodów: a m 'R"istrat 
z ISlY'tuac.ją się UJ.j·e hezy. 

PŁACIC! PIJACKA GRANDO! 
Nic ohrata się na mnie chyba Lokato

rzv domu nr. 22/24 pifZY UJli,ev Pda1llko'W'
sklej, skoro. zil1l1StrowawszY' kry.t~z.ne i'ch 
ws:Jruitek b c Z!fohocia położeni e. smVli'e ,d'zę 
ze smutkiem. iż z!1a Jid'lll,re sic \VIśr·ód ni.ch 
wiele takich, którzy 'Posiadan,e pieniądze 
wyda:fa na D:jaństwo. Pan JalOdh. sta'le dy 
żUiruią'cy w bramie, nieje.d,nvkrotn,ie SlPoty- . 
kar tyc.h panów. wracający"cll do domu 
niekoniecznie PO linii prolStteti. WzbieraJa 
v.~6wlczas w sercu g-os.poda'rza sl!asona 
wŚ<ciellda.ść: kląJ lIla cz.em Ś'WIia!t: sto·i'. wy
rzocaj3,lc pijakom. że na: v.lódikę to forsę ma 
ją, a ptadć komomeJro Jlie chca. Or3Jcj,e te 
jednakże n,je wywierały sk'llNm ,p0'żądane- . 
Jro, 'to Ijesf nie wtZ-TUSzatv sumienia łQ,ka'to 
rów. Ca,temi nocami przemyśldwtat pan Ja
locha nad s,pog,obem wYlfa'Żenia PTo1es;tn 
swe~o -przecirwi!{o ni,ee'tYICz,rreilfllu .oo'stępo
Wlaniu 1oka1orów. 

No i wYifil'yślit Na d'l.i:ż.YI1TI arlmszu pa
p.i,eru wypisa,t p,ięknemi łi1erami kaH~rafi 
cz;n.emi': 

"Prosze {) komorne! na Wlódike to ma 
de! bawic.ie się P'O ca;ły.ch 'l1ocacl1. a g03pO 

darz czeka 'l'la komor'1le oopare kwarta
łów. Wy, pij?,eka grando". 

Tej treści plakr.t umieścit \.\" br amie w 
S'zklanei sz.afcc ze spisem na'l\Y~:~lk lokato
rów. 

FATALl'.lV SIWTEK On'VIESICZEN~A. 
Pla,kat wzbudzi hlader lat\-v() zrozumia 

tą sema'cje l ,później ży\v,iotl{)\1\'\C oburz.enie 
w'śród lokatorów którzy llaZajiUJrrz z·~rotp.." 

daMi si~ onzed szafka w. brarnte. NMyd}
miast W\ezwailoolic:łmt'f:a i 'JJIf1ZY ie.!Zu w'.SPót 
ooziale imponu:iacyx::h rozmiarów DlakM u 
sumęli. 'Aczt.tia<c si'ę dot1m.i~ [la hono·rze 
pOstanow-Hi ~remlaJ.rlL wYL~::t~ić "Pf'zech'll'
kOltoSpod:arzDwi na, moge sadowa o P'ttbH 
CZ'iloe znieslawienie. Nie trzeba chyba pod· 
kreślać, 12 nail:rardz\cj cbraż"''Tli OQczuLi się 
ci. ktarzv naprawde maja słabość do kie, 
liszka. 

VV dniu ()Ił1~da.)szym SitJł!'a'Wa' z,nal:wJa 
si.ę ll1a wokan&zie są;d'U! ij)Oikoju 5~g-o okręr.u. 

A hi,e.dl11Y1 ikamieniC2lI1iik IPirzvz:nal siĘ 
szczerze do 'Winy, nadmienia..iac. że me 
miał JU!ż i,nrtl'eJ radv naJ O'PO'rnyoo w DraCe· 
mu: lokatorów. Mniema:!. iż \VYWdeszen;,c 
plakatu treści podanej WVbej przem6wi do 
ich ~iUmi cn1a. 

PClin sędlz:ia jednakże :nie uwa! za c}Q

pu-szc:za:Jny taki sposób żą,dooia komornc14o 
i skazał ;pa,na J~óba Ja~OC!h<!J na 30 ztotych 
g-rzvw'I1y. w~g-L 3 dmi au-esztu. 

Bi'edn y kamie:nriC'Zlftik;! Sza-wicz 

Ukaza'! lSic m. 21 .. Bl'UlSZiCzu". w którym 
na miejlscu naczelnem ;redakoja unnieśdła 
apel dO' 'kobiet -połskkh, w:?;vwl2dac':V' j.e. bv 
W' tych ,pow.ażnych 1 cieżlkim crnvlilach za 
chowatv rów:no,\\~gę dmha!. DC\)lei czvta
mv art. "Wall~a' z WrOR"iOOl łoo'Z1rości" Ii. 
C., "Przysposobiern:e ikotiet do ooronv 
kraju" Z. GuwWlSkie1. "Z aiktu;a,jnvch za
ga:c1:nień sz.kolnictwa IJ)Iry:warunezo" ~ą. 
.. Trzechsetlecie pa'lli de 5e'V.j~f.le" dr. M, 
Czapskiei. WISIPomnienłe ,tJ<)Śmi-ert'l1e pO. 

śwdęoone ś. p. Z. PalflkieVJli.c:ZÓ'\vlIlie i t. d. 
W dzia.l.e li.tera'okim mamvpięknv wieifsz 

Ii. M-ortlko\V'ioc\ZÓWUlYi "TwlQl.r-e ręoe". nowe
lę Sa:ponaro .. La,lace". l)OWie'ść W. Mita
szewskiei ~). t. .. GTand-GriHe". W c1-zia4e 
.pI aJdycm vm :palUi ElWiei:avisze ci elka wy 
a!lit:v'kl.llt .. Normalizacja raclwmkowości do
mow'ej", a dr. J. Mozo!o'\vlSka .Zd'wwie ro 
dz.i,n a s,łuż.ba dOmG\\rra". ,p.ozarem dział 
:pralktyczny jaik zwykle j.est ulrozmaico:l'}y 
modami ikoviccemi i dziecinnemi. oraz '-.\i1Z.c 

rami robót rę.cz.nwh. 

o 
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Grzeszna miłość .. 
Bezc:.c:e~na dziewczyna. 

(x) 18..Jeiin·i Morduch Wi lc'nki er. zamie
szkały przy llJi.CY Pótn'Ocnej 20. 

zakochał się 00 USZV 

w Chaji Grynherg-. PTOStytwtcc bez starego 
miejls,ca zamieszkani'a. 

Sprytna dziewczyna sposrrze.2:1szy. że 
Morduch adoTwie ja na serj'o. usid1ita g-o do 
teg-o sto.pnia. że Wi!enkieT zaofiarował jej 
wSDanitJ.to'!TI vślnie swoje mieszkanko 

do dyspOzycji. 

Zamies-zkrula vlięc Chata 11 .Morducha; 
od lej pory mieszkanie m?ode.g'O ch?{),paka 
zamie.nil0 się w istny dom rozf}~uotv. ku Q 

g-ólnemu niezadlO\'\"()'leniu lokatorów damu. 
Po kilku miesiącach cia·g-tych 

awantur i Dfzvkrych incydentów 
wtaśdciel domu uzyskaJ na WHenkiera 
eksmisję. 

Zostal tedv MOIrd'Uch bez da·c:hu na,d g-to 
«Fą. Chaia. dla której bi·edny aman.t nie 
~rzedsta~;":a.l na.nnniejsze1.i jUJŻ wartości, 

DOrzuciła 20. 

Btąkał się tedy zz!odniatv PO u,Fcach 
Aż w dniu \\1cwra.iszym naf}ot'kat Cha.ię na 
szap;m końcu Batut. 

PoprosH ja, Q w'Spar·cie. WówczalS W'e

SO~a dzi·cwczy,na obrzt.l1cita gO wY'Z\V'ic;kami 
a kiedy ja uderzv!' POdbj'egto doń kilku o
sobników, którzy poturbowawszy Wilen
kiera. 

zbie2Ji wraz z Chała. 
ZawezW!alllv leka'l'Z Dozot'Owda. no udzie 

leniu pomo·cy, 'OdwióZłl Morducha Wilenki~ 
ra do zbi()['[lj miejsk1ej. 

1lłurm WJD~~loDej niewio!fy na ~omowe ogDi~ko. 
Wesele pani Walentyny. 

(n) W ubogiej izdebce na strychu do
mu przy ulicy Tarnowskiej 17 (tUi pod 
Brusem) panował 

niebywały gwar. 
Krążyły gęsto szkIąrJce, wódka i piwo la 
ły się strumieniami, a skromny kwartet, 
z trzyrzędową harmonją na czele, wygry
wał modne szlagiery muzyczne. 

To właśnie odbywało się we5ele wła
ścicielki magla 46-letniej Walentyny Sza
banowej, bezdzietnej i zasobnej w gotów
kę, o czem wiedzieli tylko nieliczoi zna
jomi, wdowy po 

tragarzu kolejowym. 
Szabanowa, po trzech latach wdowień 

stwa za namową krewnych zgodziła się 

poraz wtóry zakosztować szczęścia u bo 
ku męża. Mąż jej niejaki Paweł Honorow 
ski biedny był jak mysz kościelna, ale tył 
ko chwilowo, bowiem w rzeczywistości. 

prowadził proces 

o należny mu w spadku po ojcu kawał 
gruntu. Spodziewano się ogólnie pomyśl
nego wyroku sądowego. 

Pani Walentyna dała wiarę swatom i 
nie czekała wyniku sprawy spadkowej, 
odziawszy dostatnio męża, urządziła we
selisko. 

Po rozejściu się gości weselnych Hono 
rowski, pozostawszy z małżonką sam na 

sam, mlast poflirtować z żoną, jął czynić 
jej 

wymówki, 
te I!ości z jego strony źle podejmowała. 

Na takie dictum pani Honorowska z 
Szahanćw rozgniewała się nie na żarty, 
wyzywając męża od najgorszych 

golców, chamów i t. p. 
W/e3hrała się tedy złość w panu Pawle i 
,"chwyciwszy żonę za włosy, wyrzucił ją 
za drzwi, poczem najspokojniej, począł 
się rozbierać do snu. 

Dotknięta postępkiem męża Honorow
ska, zebrała sobie garść znajomych i krew 
nych weszła do mieszkania i hajda na mę 
ża. W czasie wyn*łej bójki Honorowski, 
schwyconem jakiemś tępem narzędziem za 
dał żonie 

cios w głowę. 

Widząc żonę broczącą krwią hbie~ł. Puści 
li się za nim w po~oń twi~clkowie bÓłki 
lecz p. Paweł przepadł bez śladu, prawdo
podobnie umknął w rodzinne strony, pod 
Łęczycę. Do pokaleczonej Szaban-Hono
rowskiej, zawezwano pcg::>towie, lekarz 
którego po nałożeniu opatrunku pozosta
wił panią H. na miejscu w stanie zadawał 
niającym. Odszukaniem 

krewkbgo malżonka 
pani Walentyny zajęła się policja. 

Całus przyczyna iesłychaneJ a ·~antury. 
Pijany wieśniak. 

(x) W dniu \V1C!ZO'I'~jszym przc·cllO'dnie 11 

licy Kiliń'Skie~o byoli ś,viaodkam. wesol)llch 
\''Ybryków 'P'o d'fI i teg-.() jegomościa n-i,ejakit' 
.g;0 Pra.nds.zka Sap i edrv. m1·cszka(Jica wsi 
Osiek. oowiatu P.i'O·trkO'wskiego'. 

S'1piecha PO należvtem uraczeniu się 
w1ód'ka., poCZUlI wzmag-a.iący się w iIlh11 

zapał do łodzianek: 
wyszedtszy tedy z knajpy, zaczaI zacze
Diać przechodzące niewiasty. 

Nag-abyw'a'l1e przez 'Pilaka kobiety ucie
kały z pr'zeraźliwemi kl',zykami. jedna ato 
H. enenricznieisza. w chwili. kiedy wieś
niak usit'O'waf ją 

!>OCatować. 

kolei na nkh. biją·c laską g-dzie popa:d!{). 
Kedy jednak ze zlamaniem lask,i szala 

z'W'Y'cięstw.a prze-chv:lita się na ~tronę prze 
chodni'ów, Sa'pi.eaha za'czal 

l'eiterować: 
za .nim P'Ob;e~li pokaleczeni PTzed1OcLnie. 
Awanturnika zatrz:\1JTIRnO przy zlbieKu uli
W Ceg-i·e1'l1i a'n,ej. 

Sa'Pi.echęDocią~nięt'O do odp·owiedzial
ności są.dlOwej za 

bóike i ooilstwo 
i 'Osadzono g-o w areszcie komisa'I'j.atu do 
czasu z1.~pe.!'l1e ·g-o wytrzeźwieni·a. 

I . POp12PłJ[le CbPz~SIll8nShIPu 
Bale Alełe KoSllusZhl f3 
Wszystko dostać tam moina. 

ucLerzyJa JW w nV'arz tak si Lni·e. że SaJpie-

I 
cha WY\v.róciJ się na zi'emie . 

Rozgoniewa:ny taki'em przyjęoCiem ze 
stro·ny łodzianki. po·d11'ióst się s'zvbko i za 
cząt ją bić. 

W sukurs naopastowa,nej p:oś,Dieszyli 
przechodnie. Wówczas kmqeć rzucH się z 

Karł~a l nofe~u ~ołf[jalJfa. 
OJrzec.eny klY5'iec i z~ener· 

wowal1l' kUent, 
(x) Tuż przed samem za·rr..knieciem sk,le 

pów. Zelk Igbi'n. za\yodowv złodz;ej, 
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Mężczyzna letący w ·wózku miał l1ie

hieskie oczy i był b2.rdzo opalony; dokła
dniej Ira nie mogła g-o obejrzeć, albowiem 
obawiała się, że będzie ją POSCldz1.t o cie
kawość lub ostentacyjną litość. Już od 
szeregu miesięcy Widywała to mate to
warzystwo, składające się z nieruchomo 
leżącego chorego, który miar stale utkwi o 
ny wzrok w niebo, z idącego obok milczą 
ce~w towarzysza i starego marynarza, 
popychającego wózek na gumowych ko
tach. 

Przechodzili zawsze cicho obok niej i 
Ira nie slv"zara, by kiedykolwiek ze sobą 
rozmawiali. Dojeżdżali do najdalszego 
punktu promenady, do1(ąd wózkiem moż
na byto dotrzeć ,a potem wolno wracali. 
Ira żałowała ich, sądząe, że muszą marz
nąć w zimnym wietrze od morza. Zwykle 
stata jeszcze dłl!~o i otulając się futerkiem 
patrzyła za oddalającymi się. 

Dzisiaj jednak nie traciła czasu na ob
serwowanie nierozłącznej trójki. Miała 
umówionc spotkanie i musiała się śpie
szyć, aby uie przyjść zapóźno. 

Brła ,,, śmiertelnym strachu, że nie 
zdota się wyrwać z domu na spotkanie z 
flicrwszy 111 mężczyzną. Ciotka lielena by 
ła dzisiaj oprvskliwa i chciała koniecznie 
nójść z Irą; wkońcu jednak dała się ciot
ka frania namówić do towarzyszenia 
swej siostrze. Gdv ciotka Helena wyszła 

po swoje okrycie, Ira, która tylko czekała 
na ten moment, wybiegła z domn jak 
strzała i szybko wydostała się na prome
nadę. Tutaj zwolniła nieco lu' oku, albo
wiem nie chciała przyjść na miejsce spot
kania zupelnie zdyszana. 

Aleksander fellows pochodził z dobrej 
rodziny, ale się nieco wy!wleił w życiu po 
nieudanym egzaminie politechnicznym. -
Gdy Ira nadeszła, wstał z ławki, znajdu
jącej się w kącie orzy szopie rybackiej i 
odrzucił niedopałek papierosa. 

- Pani przychodzi za późno - rzekl, 
gdy Ira zbliżyła się do niego zupełnie. 

- Wiem o tern, ale tak trudno było 
się stamtąd wyrwać. - Podniosła na nie
go wzrok, pełen ufności. - Miałam wra
żenie, że przeczuwają. iż wybieram się na 
randkę. 

- Tak się pani zdaje? Niechże pani, 
na miłość Boga, nie pozwoli im się przy
łapać, rzekł fellows, zmuszając Irę do 
zajęcia miejsca obok siebie. - Inaczej mo 
żerny się pożegnać z naszemi spotkania
mi i beztroskiemi rozmowami. "Czy pani 
mieszka s;tma ? .. " - za{;picwat nagle ze 
śmiechem, przerywając w tcn sposób jej 
rozważania i obawy. 

- Jak to brzmi dziwnie! Czy to pio
senka? - zapytała Ira, która nieraz czu
ta się dziwnie nieswojo 'v towarzystwie 
tego młodego męi.czyzny. Lubiła tajemni
czość, jaką oboje otaczali te spotkania ... 
a poznała gO także w taldch dziwnych o
kolicznościach, że przez to samo \"yda
wał się jej bliższym od innych znajomych. 

Pewnego dnia wyprowadziła ' Pacza . 
na spacer; foksterier zaczął się ujadać z 
jakimś innym psem. a sznurek, na którym 

go prowadziła, uwikłał się dookoła jej 
nóg. Zawstydziła się, albo,viem nic mogła 
sobie dać rady z zaeietrzewionemi psa
mi i ze swoją spódniczką, którą sznurek 
podCiągał do góry. Spojrzała szybko wo
koto, czy ktoś przypadkiem nie obserwu
je jej tragikomicznego położenia i ujrzała 
siedzącego na ławce pod szopą rybac1~ą 
młodego człowieka, który się śmial do 
rozpuku z jej psich kłopotów. Po chwili 
wstał jednak, przybieg~ do niej i pomógł 
wywik~ać się z matni, w którą wplfl,taly 
ją psy. Najpierw się go przeraziła, ale gdy 
usfyszab, że przemawia do niej Rrzecz
nie, udobruchała się i od tej pory stali się 
dobrymi przyjaciółmi. 

Spotkali się na pustej promenadzie i m!o 
dy znajomy opowiadał jej o swem życiu 
i rozczarowaniach. jakie przeżył, gdy nie 
zdał egzaminu. Teraz będzie musiał przy
jąć miejsce w kantorze sweRo wuja. 

Ona zaś zwierzała mu się, jak nudne 
wiocHa życie 11 swoich starych ciotek i 
jak tęshlita za jakąś interesującą pt'zygo
dą w życiu. Gdy to mówiła, jej towarzysz 
nacllyllt g-tow~ i rzekł dziwnie przejmują
eym szeptem, że człowiek niRdy nie wie, 
kiedy i skąd szczęście może przyjść. OJ 
tego CZRSU stali się jeszcze bliższymi przy 
jaciulrni. 

fellows otaczał ją nieraz, jakby przy'
paJko\vo ramielliem, a gdy to czyn~t, Ira 
zauwa.żata w jGg-o oczach dziwny, niesa
mO\\'ity blask. Ją to bawiło. że jej osoba 
może \vywotywa(; 'w nim takie przemia
ny. lV\.ii!10 wszystko. nie czuta do niego te
gr) p0ciągu i zupełnego oddania, jakie cc
cl.owalo jej stosunek do mężczyzny wy
śniouego w fantazji, a jednak byto jej 

• 

Cud W ·mieszkan~u. 
N6emo~Ya przemówił I ••• 
(x) W chwili, kiedy pani Barbara Mu

siatek, zamieszka ta przy ulicy Zeromskie
go nr. 18, zajęta była gotovv'aniem rosolu. 
otwarły się drzwi mieszkania i wszedł 

nędznie odziany mężczyzna 
i mnąc. w ręku czapkę stanął bez slowa u 
progu. 

-:- Czego! - zapytała zajęta pr2e'ą go 
spOSla. 

Żebrak nie odpowiedział, jeno zamru
czal pod nosem dając jednocześnie znaki 
ręką, że jest głuchoniemym. 
. ?!'ozumiata to pani Barbara i zdj<;ta ją 

htosc. 
Potakującym ruchem glowy kazała że 

brakowi poczekać, sama zaś wyszła do 
przyległego pokoju 

po pieniądze. 
Tymczasem żebrak rozejrzawszy się 

na wszystkie strony, ściągnął wiszące n:1 
wieszadle. 

damskie J1a1to 
i rzucił się do drz\vi. 

W tej samej chv,'iJj weszła do kuchni 
pani Barbara i zorjentowawszy się szyb
ko, 

z!apa!a żehrata za ramię. 
'VVówczas ~tata się rzecz wprost nie~ 

słychana. Domniemany gtuchoniemy krzy 
knąwszy: "puść. psiakrew!" . 

uderzył p. l'Jbs!atkową w Nkę,· 
wyrwał się i z niesłychaną szybkością za 
czął uciekać. 

Pani Barbara nie data jednak za wy
graną i z przeraźliwym krzykiem nczę
la ściRać złodzieja. Ten czując, że krzy
ki mogą stać się powodem jego zguby 

porzucił łup 
i zbiegł. 
~i1inBIm ""~ 

wszedt do ie<lineRo ze sktadćv: m~.nufak
rurv przy ulicy Nu'piórk'Owshcg'O i DodcZ3~ 
oRilądCllni.a ,tlOWar6w u!kryl' pod paltem 

sztuczkę satyny. 
Mane'Wlr VeTI nie u'Szed! uw.J,l!"i ;vhśdd,~ 

la sklepu, który nie zdTadza,}:3JC się z tem 
\y:caJe, pozwoli! zt'Odziejowrr w dalszym cia 
g-u c·zląd:a ć towar. sam nieznac-z.n ic 

wyr.lai svna pO pOlicianta. 
Z elLI!". l1!e przeczuwając nk zle):!'O że:ro 

waJ da·lej; l"':cdyiedn.ak ś-c i ąl,\!"llC"\IW'SZY jesz 
CZie {lwie koszule 
ll's·i!towat WyJść ze lsklcpu. !cwpioc popro:;;t 
R'O gr:-ze,cznie. aby ... raczył oocze'kać d{l 
czasu p.rzybY1cia p'O'licjL 

Z"sko'czonv takim obrotem SD'ra'\vy zfo 
dziej 

p·an:lScH skrm:1zlouv towar 
i R'rożąc wta,śo;cic!,)\vi potamaniem żeber 
rzuci! się na s.klepikarza. W t'e.iże chwiJi 
na.dszed: po:Ji'CJau1t. który sza'l11locząc.e,R'O 
się zl'o·dzjej.a wnet 

uspokoił 
i odprowad ;~:r do poblisJci.ego lromisarjatu. 

Po przcp·rov,udzollem dochodzenilU Ze 
li'Ra Ix-hilrla przesta.n() z odpowiednim pro
to<k6tcm do dv:s])ozvc.H ,dadz sado'\vych 

przyjemnie przebY'-vać VI towarzystwie 
przyr.:odnego przyjaciela, przyznawała w 
duchu. 

__ o Tak, to piosenk" - odparł felIo\vs 
na jej pytanie, ujmując ręką jej kolano, 
które wyraźnie się odcinało pod cienką 
wełnianą sukien1i:ą. - Tak, to piosenka -
powtórzy! - zaś oczy znowu zaczęły pa
rać niesamc.witvm bl:--,sld';l11. - Tak, to 
piosenka, - po\vtć>rzył po raz trzeci, jak· 
by myśląc o czemś innem i uścisnął silnie 
jej rękę. 

- Pan mię szczypie - krzyknęła Ira 
i wsta!a. - To boli! Dlaczego pan to czy
ni? - zapytała i podniosła nań oczy. 

- Ach, to nic, mnie to ba,,"/i, jeżeli mo
gę panią nastraszyć - odpad fcllows, 
cofając swą rękę i kładąc ją na poręczy 
ławki. - To takie rozkoszne uczucie, gdy 
mogę panią dotknąć - rzek! zbliżywszy 
swe usta do jej ucha. - Może pani by się 
przeszfa jutro ze mną i zwiedzna otwory 
w skatach? - zal,ytal nagle. 

- .My oboje sami? ..J.. zapytała i spoj
rzala się z zakłopotaniem. ~ Przenika!o 
ją jakieś dziwne uczl!cie, gdy się znajdo
wała tak blisko tego mężczyzny, był to 
jakby wstyd, że popełniła coś, do czego 
się przed nikim nie będzie mogla przy
znać. 

* * * 
- Qdyby był mię dobrze objaJ ramie

niem, bylabym tego nie odczu\vala w tak 
wstrętny sposgb, jak to się stało - rz;e· 
kła wieczorem sama do siebie, przecho· 
dząc w myśli wypadki dnia. 

(d. c. n,) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
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I SEZ NA· OLE ·CH. 
Nowy rozkład pociągów. Szereg udogodnień. Zwierciadło 

ruchu handlowego. 
Wywiad z dyrektorem ~,Orbisu" p. Szirmerem. 

Juź oa dni dziesięciu obowiązuje na ko 
lejach pai1stwowych nowy rozkład jazdy, 
wprowadzający szereg inowacyj. 

Nie !est to jeszcze właściwy letni roz
kład, Jest on bowiem dostosowany jedy
nie do obecnej przejściowej doby, w któ
rej zimowy sezon już dawno się skończył, 
zaś właściwy letni jeszcze nie nastał. 

Z ważniejszych zmian godzi się zazna
czYĆ jedynie, że obecnie daleko więcej po 
ciągów wyrusza z dworca Fabrycznego, 
niż dawniej, co niemniej przyjęte będzie z 
zadowoleniem przez szerokie sfery publi
cznoścł łódzkiej. Przedewszystkiem bo
wiem okoliczność (a wpływa na różnice 
ceny biletu, zaoszczędzaią~ jadącemu o
krążenia Łodzi (9 klm.). Pozatem położe
nie dworca w pobliżu śródmieścia jest do 
godniejsze w porównaniu ze znaczną sto
sunkowo odległością stacji kaliskiej. 

ROZNICA W SZYBKOSCI. 
Nowy rozkład pociągów ustalił rÓw

nIeż znaczne zwiększenie ich szybkości. 
Pociągi pośpieszne jadą obecnie z prze
ciętną szybkością 70 kim. na godzinę, zwy 
czaJne zaś do 50. W praktyce jest to nie
lada udogodnienie dla pasażerów. - Tak 
np. pociąg Łódź - Berlin przybywa obec
nie o całe trzy godziny wcześniej do celu, 
niż dawniej ••• 

OD 15 CZERWCA DALSZE ZMIANY. 
Właściwe jednak inowacje. zastoso

wane już zupełnie do Jata i nieodłącznego 
od niego zwiększonego ruchu pasażer
skiego. wprowadzone zostaną - jak nas 
uprzejmie informuje dyrektor miejscDwc
go Orbisu p. Szirmer - dopiero od tS-go 
przyszłego miesiąca. 

Przedewszystkiem więc wprowadzo
ne zostaną już od potowy czerwca pocią
gi bezpośrednie do miejscowości kuracyj
nych Małopolski, jak: Krynica, Żegiest6w 
Rabka. co niewątpliwie przyjęte będzie 
przez wielu łodzian z zadowoleniem. Bo
wiem roch do tych miejscowości zapowia 
'da się w bieżącym lecie bardzo dobrze.
Już obecnie wielka ilość łodzian wyjeż

dża na urlop lub kurację - zwłaszcza do 
Krynicy, a niema jeszcze bezpośrednich 
do tych miejscowości pociągów ... 

Również do Ciechocinka jeździ już o
becnie bardzo wielu łodzian. 

S:\ oni jednak - przy dwóch na dzień 
pociqgacb, odchodzących w tym kierun
ku - zmuszeni do przesiadania się po dro 
dze. Dopiero od 15 czerwca będziemy 

mieli po!ąćzenie bezpośrednie. 

16 POCIĄGÓW NA DOBĘ. 
Licznym łodzianom, obierającym so

bie na letnią wilegjaturę różne pobliskie 
Andrzejowy, Koluszki, ~edonie, Żakowi
ce i t. p. możemy posłużyć wiadomością, 
że przyszły zupełnie' już "letni" rozkład 
:t~i'wierać będzie aż 16 pociągów na dobę 
dla rucha podmiejskiego. 

Dtrgodny rozkład pocitlgów we wszy
stkich kierunl(ach wpłynie niezawodnie 
bardzo dodatnio na ożywienie ruchu wy
cieczkow~o wśród łodzian. Obecnie pa
nu;..:: i na tem polu zastój. 

Na ubiegłe święta wprawdzie wielu to 
dzian szukało okazji do odetchnięcia po
za murami miasta, og-raniczono się jednak 
przeważnie do najbliższych podmiejskich 
miejscowości. Wygodna komunikacja w 
najbliższej przyszłości sprowokUje nieza
wodnie niejednego mieszczucha łódzkie
go do wybrania się również w miejsco
wości odlel{lejsze. 

POD KATEM WIDZENIA KOMUNI
KACJI. 

Już obecnie pod tym względem daje 
się zauważyć poprawa. 

- Sądząc z obecnego ruchu, skiero
wanego do podmiejskich zdrojowisk
możnaby w tej dziedzinie wyciągnąć do
bre prognostyld na sezon letni. Ru~h w 
tym zakresie jest w bieżącym roku bez 
porównania większy, niż w ubiegłych ła
tach o tei samej porze. Wiele też osób je
ździ ostatnio do Francji oraz do BelgU. -
Nie są to jednak podróże dla przyjemnoś
ci, ani też kupieckie, co moźna stanowczo 
wywnioskować stąd, że osoby te jadą Ida 

są III-clą I wogóle dopytują się jedynie o 
jaknajtańszy, choćby arcy-niewygodny 
sposób dotarcia do celu. 

Pozatem przyjeżdża obecnie do Łodzi 
bardzo wielu kupców z zachodniej Mało
polski, również Wołynia oraz Białegosto
ku. Ustat natomiast prawie zupełnie do
pływ kupców z Krakowa, Bielska - do
pływ, który dawniej był bardzo znaczny. 

T~k to ruch handlowy w Łodzi od
zwierciadla się w odcieniach klijenteli, 
przesuwającej się przed okienkiem z bile
tami koleiowerni. 

(faun). 
--~o)--:---
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W dobie chłopczyc. , 
Jł .'t,~ 

Pan I: - Co to za młodzieniec zapalający z taką gracją papierosa? 
Pan II: - To ? . .. Moja córka. 

Samoc ód najechał na grupę dzieci. 
Trzy ofiary. 

Na 'l\i·ektórvdl ulkach ródlZlki'ah. z\v,tac;z 
cza dzielnicv sta:rlomi'eiskiei i na BaJ'u1adl 
jezdnia wcale n-i-e Tómi sile od cho.an1ków: 
to t.eż mn6sif-wt> d~ied, z\vllaszcza żydo:w-
skich. ' 

Duszczonych satnopas. 

baw.i się na jezdni. Ji-i-e ba!cZ<\lc na Drzejeż
dżanące dOTożlkr i WOZY. Zi:awdsko to rz-u
ca się w OCZ V na odcin'k;.! 1Vl:~v Drewnow
skiej pomiędzy Novtomh,!'jlska a StodJo:lnia
na. Nader często z-darzają się tam wylpa.ct.
ki p.rzejechania dzi'ecka J)r~e'z wóz lub sa 
mochód. 

W dniu wrC:zorajszvm szofer. Dro\v.adzc:\ 
cy taksometr nr. 59. Kazimierz Pekaliński. 
pomimo, iż p'fZdecha,r dziecko. wly'kazat 
nadzwY'czainą \VlP'wst p:rzytomność umy
sIu. NaJechał mlanowki,e na uHcv Dre:w
iiowskiCJi .na, 

mtDke dzt1ecł. 
które bawlity się na- j-ezd'l1L Zor.jenTowaw
szv się w rrri,g w lSy.tu<aJC,~i·. zWIOiLniIt bj:e~ i 
odrz.uci r k'otam~ Jedno z d:zi·eci w malWą 
stronę. a drU!~ie w lewa. na trzeoie zaś 
zmUSZQlny bY't naj'eCihać, nie mog-ąc momen 
tałilJ:i<e zahamować aUita. 

OdTZUlconym prz,ez ko.ła dzi.9ciO'l11 nie 
stało się nic, natomi·a.sr 4-1eimia Masz(\) \Vol 
maJnó\vlna. zam. p'rzv ul. Dre'Wtt1o'WlSlkiej 16 
ma p'rzej'echane nóżki. SZIOferaw;j, spisanI() 
prortokó.r, P. PękaHński zaś zanot'O:W!3,t so
bie adres matki dziecka. Qbi.ecu~. że po

krY'ie k·olszty leczenia. 
Od siebie dodamy, że winy w tym wy 

pa,d,ku .ni,e ponosi szofer. jeno maiiJka dzilew 
czvnki z tacH karygoóne,go ni'edb(\)lstWla. 

Słusznie więc posta'Pit policjan.t, spisu
jąlc również P'l'o·tokót ma1tce dziedka. 

-Wróg rolników. 

• 

Chmura szarańczy nad Piotrkowem. 
Z Piotrko'Wla do·nosza: 
Wcwraj w godzinach p.o.potudniowy,eh 

przedagnęła nad n:!B.stem ·chmllJra sza'rań

czv. 
Pla,ga, która w roku zęsztvm nawóedził'a 

Niemcy - dz.iś Z/bMa si,ę ku nam. Rolnł-

kom znane sa klęski. spowodowane przez 
te 'Owad'y i d'late.l?:o należv wrv1ężvć wszy 
stkie sity. by :pokonać żar?ocz,uesro W1ro'ga. 
Jaik nas irnformuaą ta· sama sza'ra,ń,cza; ł},rze 
frunęła wlCizoraj nad WarSzaIW& 

--:::--

-; 
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ZAMIAST FELJETONU. 

KłOJoty l Dami~tnmjem. 
Otrzymujemy na womvm lHa-;1>a'Piene 

liścik następudą·C'Y' ... Czasy są: cfetkie. Lu- _ 
dtzie maaą 'kJopo·fv z IPfzesiłeniem '"Wt WaJr
s'Z.a.W!ie i tvm oodobnem! ~ sie 
drolbnoslkami. Tymczrusem Smaiw.al :Jesf J>i1 
n<ł1. Parom Różyczka vrame. abv s'i-ę )ej 

w/pi'sano do pamIętnika (ż.eteż clludzie za 
raz się śmi·eTąI). Walkacie niedaleko - a 
tymczasem, 00 wtPisane. 'tb - śtIod .•• Wy
chodzą ooTau'lTikr tańczenia forlroffa i gra
nia, w te.nni'S.. a niema- poradndkÓW' dla w\pi 
suj(j)cvchsię do parni'ę'tin1ka. Ttrzeba zlemu 
(:rei niex1"O'z;umiate~ apattj!1 sfer komootoo'f
nY'ch nie ro.zt.ln11'i'em) za:rad!zić. ChroDczvS'ka 
hamdJują markami, grają 'Wf Kon.Jto łun do
mi;n.a. My, lPię1rniejsza 'o.ntowa. 2'f<lmv w 
,.złelone" i wpisuJemy ~ię łroł-e'źalt1kom ku 
pamięci. 

Ni-eda WiI10 WlP'isalam sJi; sw'oJe.r przvj:a~ 
cióke na <>Sitami'ej strotnie Wl telIł S1JiO'Sób: 
,,kto cię kodla sta:lej, ni~ch 'Się wpiszę da
lej"! I czv uwierzycie pańs't'WO. co zrobi
ta ta małpa z czwartej ta wki ... ? Wp.isała 
się na dole:J)'ion:ei u dotu karlice. Zw.racam 
się tedv do Szano'W!l1etl RedaD.{,C!it o ooradę. 

Ohrcą-c u,lżyć niedoli tak nieooi,e zd'Y's.tan 
sow(\)nej prz.ez ohvtra ,pfzyJaci.ólke czV1tl· 
nkz·ce. załączamv m-lOiwioo'y. z kos'za u~ 
twór domofO'sr.e~o poety: 

w 

Oto !pT óblci : 

I. 
Ze świeca cłlvbaby 
Poszukać trzebaby 
Takich. coby sle 
Kochali. iak my sie-

lI. 
Opiewać twe wdZllęJQ. 
Być wieszczem trzebaby. 
Jam na to za mały -
Mickiewicz chybabY. 

---;0;--

ie·*bY~ 

Polki będą chodziły 
W pończochach z polskiego 

jedwabiu. 
Przemysł jedwabniczy 

w Polsce ma widoki rozwoju. 

W Milanówku pod Wa:rszawą znajdu 
je się stacja doŚwładozalna hodOWli je
dwabników. Wszęd~iJe U\;g'l'an1cą stacje 
'takie są instytucjami rządowemi. U nas 
inaczej. Założył ją i prowadzi mlOO-y, 
energiczny człowiek, który postanowił 
obdarzyć Polskę jedwabnictwem. 

Praca ta rozwirja się cora:p 4epiej. Pro 
paganda jedwabnictwa zatacza coraz 
szersze kręgi. Ody w roku ubi'egłym no
towata stacja 45 ptrnkt6:w hodowli jed'Wa
bnika, dziś jest ich juŻ 72. Nadto w 80 
miejscach założono nowe plantacje morw 
a w 35 punktarch hoduje się morrwę ~ na
sienia. Z wiosną wku bieżącego spro·wa 
dzon-o z północnej f T (\)n cj'i i z vVęgjer 5 
tysięcy d:rzewel[ IDorWoWych. W samym 
Milanówiku plantaCja p. Witczaka liczy 
8000 młodych dr:zewek. 

Naiważ.niejS'zą rzeczą jesf. .że produk
cja o;przędów jed~"ab11iczvch ma już obe
cnie zapewniony zbyt. P. Witaczek za
kupuie chętnie surowiec i lj)TZocahia g.o na 
piękne, czysto jedwabne .pończochy. 

Kolebka p:rzemy.stu jedwabni·ozego w 
Polsce vrze,ctstawia się na razie bardzo 
skromnie. Niewie~ka ilzba, w której stoją 
dwa warsZ;t:aty, jeden do rozmotywania, 
drugi do skręcania jedwahi:u, oba k01\1-
sfru!kc}i p. WHaczka. Przy wat:!ztalacb 
pracuj.ą dwie robotnice. W jesieni będ~ie 
ich już siedm. W jesi·eni zaczttie się taik
że wyrabianie na warsztatach ręcznycb 
tkanin. 

Jak slJlChać, pończochy ·łśni~ce, mięk 
ki-e, 'Pod względem szyku nie ustępujące 
pa'I'yskim, koszto·wać będą 20 zł. za pa· 
rę, 'j)Odcza.s gdy tej samej wartości towat 
zaigranicvny kosztuje SD z:t. za l)arę i ,Vi 
Warszawi.eprawie dostać 10 me mOżna. 

. . ---..-.. -
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Dalszy [lag nazwisk tych Czytelników, !(t6rY'm .zrzadzeniem 
-Fortuny przypadła VI udziale 

jedna z nagród iel I l Pre JI ja 
GIEŁDA. 

NOTOWANTA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

,;Łódzkiego Echa Wieczornego". 
Pszenna mąka opakowana w,pł6cienne woreczki, będzie wydawana za naszeml talonami , 

przez SynDYKAT ROLNICZY, SP. AKC. 

Za 100 zlotych: Londyn 50.00 Zurych 
44.25, Berlin 37.11 - 37.49, wyplata na 
Warszawę i Katowice 36.90 - 37.10, na 
Poznań 36.85 - 37.05, Gdańsk 45.82 _ 
45.?3, wyplata na Warszawę 45.57-45.68 
WIedeń czeki 63.40 - 63.90, banknoty 
62.90 - 63.90, Praga 290. \ 

, Buciki wydawat będzie firma f. Grędziński, Piotrkowska 53. 

falony b-:dą wydawane począwszy od dnia dzfsiejszego w redakcji naszego 
( . pisma (Zawadzka 1). . 

---:0:---

Piątą nagroCl~: worek naJprzadn5eJszej mąki pszennej otrzy .... ał 

78. Pll .Karol Haus, Pabjanice, Łąkowa 6. 
PO 1 DQLARÓWCE OTRZYMALI. 

'79. P. Maria Rosiak, Zielona 24 
BO. P. Marja Siwierska, Odyńca 42 
8ł. P. Tadzik Kurczewski, Aleksandrow-

ska 70 . 
82. P. feUks Oslńskł, Okrzei 36 

PO JEDNEJ PARZE BUCIKÓW 
naiłePszego wykonania otrzymali: 

83. P. Apqlonja Piotrowska, Zabia 10 
84. P. PelIks Srebrnik, Szkolna 23 
85. P. lanłaa Pigura, Dobra 3 

- 86. P. Franciszek Buczyński. Miedziana 
nt. 12 

87. P. Józef Baraniak, Zelazna 7 

PO 10 KG. NAJPRZEDNIEJSZEJ MAKI 
PSZENNEJ OTRZYMALI: 

88. P. Staol&taw J6źwfalr., Nowe Sady 33 
89. P. ~6zef Pfekarskf, Widok 7 
Je. P. EUlenJa Szmydt, Plac Wolności 2, 

m.ll _ 
)1. P. Antonina Wagenbichler, Przędzal

niana 56, tn. 16 
92. P. Stefan Małek. Tuszyńska 8, Chojny 
93. P. Maria Kisielewicz, Aleksandrowska 

nr. 47, m. 43 . 
94. P. Władysław Woiniak, Owsiana 2 
95. P. Jan Kacprzak, Kilińskiego 151, m. 24 
9§. ~. Eugenjusz Jędrzejewski, SkIęrnie:-

wieka 24 . 
97. P. Francłszek Rybczyiiskł, Napiórkow 

skiego 151 
98. P. Aniela Will, Nowopocztowa 4, R.a-

dogoszcz 
99. P. Bała Wolverówna, Zawadzka 20 -
100. P. Eleonora Kaczmarek, Wawelska 6 
101. P. Jerzy Strusi ak, Gdańska 12, m. 6 
102. P. Danusia Słefańska, Magistracka 4 
103. P. Jerzy Olejniczak, Pabjanice, R.o~ 

cha nr. 11. 

PO '5 KILOGRAMÓW NAJPRZEDNIEI
SZEJ MAKI PSZENNEJ OTRZYMAL : 

104. P. Danuta Marcinkiewicz, P~janice, 
Łąkowa 6 . 

105. -P. Stefan Purgat, Ogrodowa 20 
106. P. Stefan Wilk, Wiznera 26 
107. P. Stanisław Wojcieszak, Brzezit1ska 

Szosa 3a 
108. P. Franciszka Szymańska, No\va 8, 

m.18 
109. p. Michał Ko:walewskl, Chtodna 6 
ut}. P. Mieczysław Jóźwiak, Radogoszcz. 

Zgierska Szosa 39 
tlI. P. Władysław Kawecki, Pańska 5 
112. P. Pelagia Peliga,. Oblęgorska 5 
H3. P. franc1szek Sokołowski, Prusa 34' 
U,!. P. DomiJdk Smiałkowski, Pabjanice, 

Bracka 15 
115. P. Marja SikorSka. Zgierz, Berka Jo-

.. selowicza 5 
'116. P. Stanisława Borkówna, Zielona 40 
117. P. Teresa Morawska, Juljusza 4 
118. P. Józefa Chruściel, Narutowicza 60 
119. P. Zygmunt Abel, Feliksa 34 
120. Aletrsander Rupi, Sienldewicza 95 
121. P. Zygmunt Debowski, Ogrodowa 28 
\22. P • .Janina Piechowiczówna, R.uda Pa-

bjanicka, Droga Garapicha 26 
123. P. Marja Klimczak, Bazarna 4 
124. P. Oswald Winkler, Bałucki R.ynek 5 
125. P. MarJa Danie!ewska, Złota 7 
126. P. Idzi Borowczyk, Smugowa 10 
\27. P. Eugeniusz O(jltlitz, W6lczańska 

nr. 252 
128. P. Mieczysław Pr~eł, Aleksandrow-

ska 134 • 
129. P. Florentyna Gawlak, Róż~ma 12 ' 
130. P. Marianna Słupek. Aleje l-go Ma-

ja, u. p. Grawe 
t31. P. Lucyna Ojrzanowska, Główna 28 
132. P. Stefania Kamińska, Mila 1 
133. P. Marychna Kuflówna, Przędzalnia

na nr. 38 

134. P. Irena Wrzesińska, Księży Młyn 10 
135. P. fr. Rozmarynowska, Aleksandrow 

ska 154 
136. P. Zofja Natalja Pol, Przędzalniana 89 
137. P. Irena Krowieka. Kilińskiego 129 
138. P. V\.'tadysław Palant, Przejazd 23 
139. P. Helena Matuszewska, Pótnocna 57 
140. P. Bronisława Starzyńska, Brzeziń

ska 124 
141. P. Klara Kowalska, Sierakowskiego 

nr. 14 
142. P. Amalja Rosner, Ruda Pabjanicka, 

R.ynkowa 1 
143. P. Helena i Józef Hoffman. Nawrot 56 
144. P. franciszek Chmieiewski, Krucza 7 
145. P. Marjan Oraczews!d, Pomorska 23 
146. P. Anna Walachniewicz,~uda Pabja

nicka, R.ynkowa 1~ 
147. P. Leon Pokorski, I(zgowska 49 
148. P. Jan Myller. Srebrna 9, Szosa Kon-

stanłynowska . , 
149. P. Jadwiga Pornalczykówna. Wól

czańska 159 
150. P. Karolina Rympel, Zabien!ec nr. 12; 

gm. R.adogoszcz 
151. P. Marjan Szewczyk, Piotrkowska 

nr. 255. 

Na przywane nagrody redaKcja na
szego pisma będzie wydawata talony. 
Ltprawni.ajClice do odbioru -premji w nr
mach poniżej wysz,czegó'1nionych: 

Mąka p-szen-na, najlepszej jakości, wy 
dawana będzie ze składu Syndykatu Rnl
niczego, Sp. A., uL Kilińskiego 60 (sklep) 
Dd pią,tku 28 maja r. b. do wtorku 8 czerw 
ca w godzinach od 8 rano do 3 po potu
dniu hel, przerwy za okazani-em otrzy
many<CTI. w reda'kcji talonów. 

Buciki wyda'\va'11e będą w tych sa
mych dni~ch przez całv dzi'eń w firmie 
Grę>dziński i S-ka, Piotrkowska 53. 

Talony na odbiór dolarówek i mąki 
wydawać będzie redakcja "Łódzkiego 
'Echa vVieczomego", ul. Zawadzka nr. 1, 
(po,pf'wczna oficyna, na'\\"pTost bramy). 
poczynając od dnia dzisiejszego do so
boty 5 ozerwca wlącznre w godzinach 
od 9 - _12 przedpołudniem i od 3 - 7 po 
p-ot'Udnhl. TalO'IlY wyda!wane będą tylko 
za okaza:ni,em dowodu osobistego. 

o zmiany reguhuninu o. K. S-Um 

. Walne Zgromadzenie Kolegjum Sędziów. 
(C-S) Dziś 0 - godz. 9 wiecz, w lo1calu stępującym porządkiem obrad: 1) odczyta 

LZOPN (ul. Trauguta 4) odbędzie -się nad / nie protokółu z ostatniego walne~o zgro~ 
zwyczajne walne zgromadzenie Lódzkie~ madzenia; 2) zmiany regulaminu łódzkie
go Okręgowego Kolegjum Sędziów z na- go OKS-ili 3) wolne wpioski. 

II-ga runda rozgrywek-o mistrzowstwo id. Ba 
Rozpofl:znie się W nadchodzącą sobolE;. 

(C-S) W sobotę, dnia 29 maja rozpo
czyna się druga runda rozgrywek o mi
strzostwo kI. B. W dniu tym na boisku 

• WKS. o godz. 5 ,po pol. spotka się Ha~ 

koah ze Szturmem, a naząjutrz zaś t j. w 
niedzielę, d11. 30 b, m. Zgierskie Tow. 
Sportowe gra z WKS-cm w Zgierzu oraz 
PTC. - Prosna w Pabjanicach. 

Najbnższe mecze o mistrzowsJwo kla An 
1.. K. s. - Union. 

(C-S) W nadchodzącą niedzielę, t. i, 
dn. 30 b. m. rozegnl.ne zostaną następują
ce spotkania z serji mistrzostw kI. A: bo
isko ,WKS. - godz. 11 rano Turyści -

ŁTSG., godz. 5 po poło ŁKS - Union; bo
lsko przy ul. \Vodncj - godz. 5 po pol. 
Siła ~ Widzew. 

--:-=--

Trze,d mecz o puhar nWieku Nowego". 

- Skład Warszawy na 'mecz ze Lwowemll 
Na międzymiastowy mecz piłkarski najch (W.), Tupalski, Grabowski (p.), Łań 

we Lwowie, Warszawa - Lwów, w dn, ko, Ciszewski. Krawuś (L.). Zapasowi: 
3 czerwca o puhar "Wieku Nowego" dru~ Bednarowlcz (L.). Zol1er i Koch (K.). Bę
żyna stołeczna ~ystąni w następującym dzie to trzeci mecz o ruhar .,Wie;m No
składzie: Domański (W.), Czajkowski, Bu wego": Pierwszy mecz wygrał Lwow 2:1, 
łanow II (P.), Wójcik (L.) , Loth I (P.), Sze a drugi mecz zakOllczył się na remis 3:3. 
'!'"MW;W_ QiiWRUtiR#P§'iM( 5"'7~~~ 

Dzieci wydawane za marką .. 
Pomysł dyrektora amerykańskiego teatru. 

Ameryk a:n i,e , jak wiad-omo. n.'i,e robią so 
hi'e ce:remondi z 'teatrami i czest,okroć poja 
vti-ają s1·ę na' p'rz<edstawien.ia,ch z 

malellkiemi dzIećmi. 
kt6:r:V'oh nie ohcą lub' nle ma'ią p,rzy kim w 
d{)'mu z·o:sta'wi'ć. PrzyięfiQ siię to tam tak, 
j-atl< na całym ś\v1ec i e bez.platne ,D<rze'\v1oze
ni,e n'iemo·w:ląt k<o,le.iami. Otóż kdei1 z dlY
rektol'óW pewnego tea tru w Nowvl11 Jor
ku. któ:t 'emu stosunki te da,lv si'e dobrze 
we znaki. wpadł na pomvsf 
urządzenia rodzaiu 2arder-ohv dziecinnei 

. dla widzów. 
obta<Clo'wanydl "poc-kcl1artniu

• Ma fu być 
sala dziecięca (nursery). urza,d':wna z kom 
fortem. z kolvskami. zaba\~'i'kMl1i .. miek:em 
mamkami i do-zorczvniami. tak iż widz , 
przv,bvwającv do iea'tru z .JPocie chą" . mo 
że na}s1Joh)j,nieJ złożyć W! teJ .lr.a,rderobie 

dzi~cko. n")V laske. Daras-ol lub oałtof. 
Taki e same na wet. jak p'rzv paltota'ch 

lub f-'·araso1k a.::h ma.rki z numerami. bę,da tu 
obowiązv\va tv. Dyrektor za.p,ew!l1ia. iż wy 
cho.c:i'zq.cym z teatru rodzi'com. za. 

/ 

ZauułCRY ryfłek P'tm-(}blY t to<viaroi'Wl'. 
Londyn. N. Jork 4.86 7/16 - 4;86 1/8, 

Holandja 12.10, Francja 149.75, Belgja 
154.62, 'WIochy 129.50, Niemcy 20.43 i pól 
Szwajcarja 25.10 i pól, Danja 18.52, Szwe
cja 18.16 i pól, Norwegja 22.46 i pół tlel
singfors 193.12, Praga 164.31, Wiedeń 
34.45, Warszawa 50.00. 

Paryż. Londyn 149.80, N. Jork 30.73, 
Szwajcarja 585.75. 

Zurych. Paryż 16.77, Londyn 25.11,2, 
Nowy Jork 5.16,2, Berlin 1.22,9, Vviedeń 
73.00, Warszawa 44 i pól, Budapeszt 
0.72.3, Bukareszt 2.00. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szterlingów 
4.86 11/16, tendencja sraba. Za 100 jedno
stek monetarnych: Paryż 3.29 i pół, Ber
lin 23.80. 

GIEŁDA BA 'VEŁNIANA. 
Nowy Jork. 26 maja. Bawelna. Dowóz 

do portów Atlantyku i Golfu 6.000, we
wnątrz kraju 4.000, do Anglji 2.000, na 
kontynent 1.000, loco 18.90, lipiec 18.40-
41, sierpień 17.99, wrzesicfI 17.77, paź
dziernik 17.64, grudzień 17.55 -- 56, sty
czeń 17.42 - 43, marzec 17.52 - 53. 

Nowy Orlean. 26 maja. Bawełna. Lo
co 17.71, październik 17.16, styczeń 17.17, 
marzec 17.18. 

Liverpool, 26 maja. Bawełna. Otwar
cie: Maj 9.85, lipiec 9.62, paźdzlernilc 9.28, 
styczeń 9.17. Zamknięcie: Maj 9.88, czer
wiec 9.72, lipiec 9.64, sierpień 9.50, wrze-

-sień 9.40, październik 9.31, listopad 9.23, 
grudzień 9.23, styczeń 9.20, luty 9.19, ma
rzec 9.20, kwiecień 9.18. 

Brema, 26 maja. Bawełna. 20.09. 
~-;o:--

Na giełdzie z!bożo9Nej oiy
wien8e. 

Warszawa. 7l. 5. -- Dzie/ki wiekszeJlY~u 
zaofi.a!l"o \~r.an'iiU ziarna tranzak,:::,ie zarwde,ra.ią 
nao,góJ 'Dhęt!l1ii,e. pfaJca,c n,a,tYlC!hmi,ast f!'otów 
h. Pos,jadan.1,i:e wiięks'zed H~}śaL ,g'<otówtki 
przez kllll)'udącY'ch UómaJcz,ofIlo QIS,laJbi,eniem 
Sii!ę 'SV'tua'c:jj, na: ryrnlm WiaJl-UJtoWIy1ITl. 00 zno
WIU p'o\\1{),dl()'w..1lfo OIs-hbi.enie cen. ż.adanyclI 
przez PTodtliwnt6w. Ceny mlO,gÓr byty u
trzvma'ne. s'zcz.e${61nie'i d1a: owsa i ,p!S'zenicy 
których Test mało, żyto kS'zta;Howalo s.ię 
oo'kohvrlek s!tabJle:ł:, niż W dmi,u pO!J)!'z,ednim. 
Pła,oo'no za 100 klR'. fr. wa'~. st. zat.a.d. w. na 
\via'Sa'ch fr. Warszawa:: żyto 35.50 - 36 lir. 
(36,75 - 37,25) zl psz-enitC'a: SS zr., O'wielS 
37 z1., jęczmień bww:arowy 33 - 34 ':d., 
za,leżnle od 'li:a:tuIn!ku. jęczmierl na: kRnę -
31 - 32 zL ofrę'bv żYtn;i1e i :p.sze:n'ne z '0'1"'0-
W U!118,H 24 (26) zł., ł'lllhi,n f!ti'e'biteslki 21 zJ., iM 
tv 23 zł. 
~iWf*,...::w.ijR#i!\lłli~ 

Do akt. Nr. 705 
1926 r. 

Ogto8i1<etl'de 
Komornik prz:y 

SĄd:r.ie Ol,-rę!!owym 
w Łodzi Broni
shaw 11~n2'!eI8ki 
umieS%kały w Ło
dzi. przy ul. Po
łudniowej nr. 20. na 
zasadzie art. l03Q 
Ust. Post. Cyw. 0-

!!ta~:r:a. że w dniu 
2 cz<!rwcll 26 roku, 
od godz. 10 rano VI 
Łodzi przy u l i c y 
Z:;!:erskiej pod nr. 21 
odbędzie Slię sprze
daż przez licyŁac)ę 
ruchomości należą-

Dr. 
Cz~staw 

lastrzl~sfti 
Cbor. oczu przyj
muje Piotrkowska 
Nr. 121. od 4-6 i 
w Lecznicy na ul. 
Zachodniej 27 , od 
9.30 - 11 w poo .. 
irodę i pit\tek i od 

3-4 codz. 

DR. MED. 

f. 3~U~i~wi[l 
cych do Arona Raj- ul. Andr:lttejn 11 
benbach i .kłada- Te!. 37-45 
jących się z mebli Chorob,y skórne 
i 180 tuzinów tale- i weJllery~l:nG. 
rzy ocenionych na Godziny ptzyioać: 
sumę 1100 :r.ł. 51/2-11 g. rano i 
Łódź. dn. 221V -26 r, 9-7 1/ 2 po południu 

Komorlłik oprócz świ",t. 
B. PbJflielakł. Panie 5-6 po poło 

~~ 

okazaniem marki 
oddawać bęcUZ'ie • .!p'odedn~" lll.aJka'l"'rnion:e, 
zaha:w:iiO'ne i .. U!Śmi'etC]1<ni~re. Bard'whvc mo 
że. iż w eksce:ntryczne~l za:wls:ze Ameryce 
pomysŁ ten do,z.na wieHde,.!?1Q ipOlwlOd<ze-nJa.' --_ ... _-



Str. !J .. LOVZKlE ECHO WIECZORNE" - lIDia 27 maja 1926 rokn. "r. 121 
• 

Dokąd pójdziemy wieczorem? TEA TR MIEJSI(I, 

Dziś, jutro i do niedzieli wieczorem włącznie 
występy znakomitej artystki polskiej M"rji Przy
bylko • Potockiej w jej wspaniałej kreacji Małgo
rzaty Gau!ler w sły.nnym dram3cie mIlości Ale
kSa!lldra Dumas'a (syna) "Dama kameliowa". Za
pełniająca 00 wieczór salę teatralną po brnegi 
najkulturalniejsza publiczność naszego miasta en
tuzjastycznie okłasJro}e wielką artystkę. BOety 
uI~ watne. 

całość. Tańce układu i w W}'tona!lin 1)p. NowMr 
skich. Kasa czynna od 12 w połudole do 3 ł od 5 
do 10 wlecz. 

Wyltawa !41~1! Park im. 

lIIIIal.ustw. 

~ 
Si •• kie-

rze1by :li:'" ~ wicA.) 

gra.fiki. fi).",.. . 1$ Otwarta 

Czytelnia "" ..... '1J:.OOv.1 od ~odz, 

i audycje '~ 10 raiło 

t'~do foniczne -!., l3 w ..... 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centranal Bibljoteka Pe
dago.~icz;na, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennr.e od godz , 
G do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. 
ht 'l P.l'M VoI t: .IS!(J1! (PIotrkowska 91). [}zlał,,: 

efnograflC%no-błstoryc: .,y I ,rzyr,.,(l r ·7ZY. 
9t'Wart. mzfennle od 10 do 14 ( 16 do tł. 

POt~1I:A ,. . ~ C.:.i:. (Phł H' ,1·, <-n) r 7 \ tclnl ~ 

pi·m , h!hlln!~h ofwarb. oOOzlEmnlt oa 4 ;-! 
wIe ::?:1'Ir. 

TOWARl\"STWO "WT1'!DZA". 01. Pi!)trkClwsb 
Nr. 103, Cn'łefnl. pIsm dosfepna \ila wSZyst
kłeJ. od rod!. 5 do 3 eocłdennle. 

tZVTr:tNl' TOW. PRZYJACIÓł. PUNC." (PIotr 
kowska 103) otwarta t'odzlennle 00 ~odz. ~ 
ao 8 wlecz. a wyj~tk:lem śwIat I pll\tków. 

Mleł!'k' TOnemafovr:lf Ośwłałowy -
"Robin Hood" 

Poe.. przedstawId o lOOZ. 15. T. , wleeL 

..:tDOIJo" W podziemiach drapaczy nieba. 
~ przedstlwfe4 o r:odz. 5,7 l SI ·wlec .. 

· .. Casłno" - "Tancerz mojej żony" 
Poet'. przedstawled o rodz. 5, 7.30 I 10 wlec.. 

"Czary" - "Lot naokoło świata" 
Pocz. przedstawIeń o r. 5.30. 7.30 I 0.30 wleca. 

nOm ludow\' "Sieroca dola". 
Pocz. przedsfawień o rodz. "-eJ J)O pot. 
Grand-Kino. ,.Przez pałace i więzienie 

St. Ma.rco" . 
.. Luna- - ,,6 Srzał6w o p6łnocy", 

Pocz. przedstawie6 o t. 6.00. S.OO t 10.00 wiecz. 

"Nowości" - .. Przez pałace i więzienie 
St. Marco". 

Pocz. przedstawień D rodz. 5, 7 l 9.115. 

"Odeon" - .. \V !!deci żłoczyńc6w". 
Pocz. przedsbwle6 o rodz. 4, 6, S I 10 w'eez. 

.. Reduta" .. Miłostki carskiego huzara" 
Pocz. przedstawień o rodz. 5, 7.~ I 10 wlecz. 

ResurS8 - "Ich czworo" 
PoC',zl\tek przedstawień o g. 5.30. 7.15. 9 wlecz. 

Sp6łdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Arabella" 

Pocz. przedstawień o Itodz. 5.30, 7.15 I 9 wlea. 

"Corso" - "Ze śmiercią w zawody", 
Teatr MleJ51d - "Dama Kameljowa" 
Pocz~tek olodz. 8.15. 

Teatr POlnt!artty. ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Córka pułku" 

Poezatek o rodz. S.II5. 

•• SA VOY". Trau2utta 6. 
Występy amerykatiskiego jazz-bando 
zespołu artystycznego. 

W połowie przyszłego tyg'Odnla XXVTI-ma 
premjera sezonu - arcywesoła aktualna kome
dja Stefa·na Kiedrzyńskiego "Kobieta, wino, dalll· 
cing" z wY5tępem świetnej artystki Teatru Pol
skiego w Warszawie p. Mili KamińSlkle1. Re!y
seruje p. Jan KochanowIcz. Inne role watTIieJS2:e 
grają: Stefania Jarkowska, Władysław Ryszkow
ski, Tadeusz Kr<l'tke, Stanisław Grolickl. 

J ednocześnfe reżyser Konstanty Tatarkiewicz 
prowadzi próby z 3-aktowej "revue" łódzkie-j pió
ra 'PP.: Starskiego I Boiskiego p t. "Hallo Ło
dzia.nki", której premiera dana będzie na otwar
cie sezonu letniego w Teatrze Miejskim w parku 
lm. Staszica. 

TEATR pn~lTT ARNY. 
Oln'odowa 18. 

Dziś, w czwartek, o godz. 8.30 wieczorem, po 
cenach od (30 gr. do 1.50) ostat~i raz komiczna 
operetka w 4-ch aktach p. t. ,.Córka puliku", któ
ra swym humorem żołnierskim przeoz cały szereg 
wieczorów bawila publiczność. 

W plą-te.k po raz pierwszy krotochwila w 3-ch 
aktach ze śpiewami I tańcami p. t. "Żonaty ka
waler", melodyjne śpiewy, efeMowne tańce oraz 
udział całego zespołu artystycznego z pp, Zieliń

ską, Br<lindtówną, Bronowską, Rostańską, Urbań

skim. Bieleckim, Bolkowskim, tworzą ciekawą 

Rekordowy 19 akto 
vly podw6jny pro· 
~raml Dwa arcydzie
ta wytwórni Uniwer

, sal Pictures - Corp:;>-
ration, Hollywood. 

o 

..... P .. F.Mfb eewg •• 

Z Towarzystwa Opero
wego w Łodzi. 

Walne zebranie członków Towarzystwa. 
Zarząd Łódz:kieg-o T-wa Ot>ero'We~o 

na zasa-azie § 16 Sta,tutu zwo!iuie w nie
dziele. dnia 6 cz.er\V\Ca T. b. o .\rodz. U-ej 
przed Pol, w lokalu S1Jo.w. ~Diew Lu-
tnia" crzY uJ. Sienkiewicza 31 .. 
Walne Zebranie Członków Towarzystwa 
z nastepu.i8,lcym porza.ddriem dziennym: 

1) Zag-ajenie i Wyibór :p.rezydljum; 2) 
SpraWDzqanie Zarządu z do!tvc.hczasowej 
dziaJat'i1ośd; 3) Spora woz-dame kasowe i 
Komi·sji Rewizv.inej: 4) DyS'kt.tsja nad swa 
w{)zdaniem; 5) Budżet; 6) Wy.bór Zarzą
du i KomilSii Rewi:zyjnej; 7) WlIliosk.i ustę
P11'ją,oegoo ~rzą-du; 8) Wolne W!łioski. . 

W razie TI'iedO.iścia· d'Q Slkut1ru z p{)WIO
du braku Q1l!()Il"WTI ąlastę.PIl1e zebranie od
bed'zie się w g-{)dzinę pO-tym t. 1. o $!."odz. 
12-e.i w POl. i booozi-e poraWQmocne bez 
Wiuglęc.1u na li 'czbę obeonvc:h. Glosowaillie 
odbywać się będ:zi·e za OOŚT'edJnictwem le
g-itvmacii. 

Zarząd Ł. T. O. uprasza P. T. Czton· 
ków o jaknailiczniei:sze przvbycie. 

'MW'MA &a+'I' •• ' R#'A. 

Czytajcie 
"Kurjer . Łódzki" 

u. 
Śmiech! Sensae)al ZwIerzętal 

Wyścigi! MlloU! 

Krai łniij[a ra~oi[i 
premjera! j ~fflałów O ~ółno[f ~~~~?n 

9 akt6w lportu miłości, aportu i sen
sacii. W roli głównej HKsiątę Humoru" 

Orkiestra symfoniczna ;od kierunkiem p. 
S. BAJGELMANA. 

Wspaniały dr3.m~t erotyczno-krymillalny w 10·ciu aktach. 
W rolach gł6wnych: Luiza Dresser, Jack Pick~ 

ford, Konstancja BENNET. 

Druga serja i zakończenie wielkiego arcydzieła fil mowego p. t. 

,,'IUH 'AtAU I WI[llfnlf ~ J. M A H [ ~ " 
Podług powieści MICHAŁAGERA6E MOST WESTCHNIEŃ 
Największa sensacja na łódz- Luciano 
kich ekranach. W roli głównej ~ Alberł,-n.- N~ebywa~e .efekty, olbrzy-

mle naplęCle scen dramat. 

.. MM 

Piegi, wągry i ź6He 
plamy usuwa nie

zawodnie 
Wy~ti W a ~flyrodni[la 
Nowotargowa 24. r6« Południowej 

cłwftJ'tn od gad •• . lO rano 
lU do godz. 8 wlecz. nI 

Wejście 50 gr. dla mlodziety 20 gr. 

KAWALER 
poszukuje pokoju umeblowanego 
z oddzielnym wejściem. Może 
być z całodziennym utrzymaniem. 
Oferty z podaniem ceny pod "Ka
waler" do administracji nin. piso KREM i EROS 

MYDł:.O IOltaie DlZldłot008 do Il-gO mFWE8. 
Żl\dać w aptekach, skł. Q1WĄ. # WWW lU. 11 
apt. i perfumerjach. - H PAUSlgpn8 

Na warunkach dogod. 
nych!! 

Crepe-de-Chine j etaminy, ba
tysty, satyny deseniowe i 
gładkie, najmodniejsze mater. 
wełniane, jedwabie na płaSZCze i 
kostjumy, jak również duży wy
bór towarów na męskie garnitury 
w gatunkach najprzedniejszych 

poleca 
n Kredyt Krajowy" 

Piotrkowska 70, front, II piętro. 

. f1r.~:~~ ~r. m;~ ~ [tin~owa 

P .DyorU· mU~lf III U. ;~ł. ft4:!,Z P. I ~ 'A ~ H kt:ra praktykowała n· . ~ ł\ IJ4AiolJłllillła 4ł • około 20 lat w Ło-
... . tel .&-1-32. J'ołudmowa 23 dzi, 2 lata w Rz~-

c ... ama!Jy .k6 .. ~ . . ~ . • . . . dowym S z p i ta lu 
ne . 'oG . .Aw we. Sła ·óh. ". Speclahsta Ś I t J k6b ,.. _ , " . . ;3-; . y w ę ello a a w 
nel·ycz~. ,l mo- ,~p, Chor6b • k 6 p. Wilnie oraz 2 lata 

cZ0!1tttlo:wa . G~. n y c h. ~.ne' w Berlinie owr6-
Lec'4ente głitaR&1\J . ~}; ' ~\. rycznych , ·mO r '1' b . p , 
(Lampa Kwarcowa.) OSfOP'\ClO"'ua,t> czopłciot...,yoh CI a I o ecme. mlesz-

. . ł R ~ftJ..-t L . .• ka w Rud_le Pa-
promlcnlam c- a\\o.ceni· .. . : eczerue . §Wlatłen bjanickiej ulica 

entgena od 9-S ~ą (Lampa Kwarcowa. Pi trko k 12 
148 o 4-5 dla at\ n01l'atm,. . • o wa a 
o , P p . Pr~yimul'e od 9-11 PrzYjmuJe 8 do 1 (w domu W. Neu-

ddz. poczekalm~ . ' d 'S'c,;o ; od 5-8 wiec~ kk) P . , _walizka Nh ł1 a o ":"'". T L 40 "'" ar a.. . rZYlmuJe 
• ....... zamówlenta Pań. 

I .... 

Dr. med. 

Szkolna l2. 
C40roby. sk6rne, 
włosów. wenerycz
ne i moczopłćiowe.l 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) .Elektro-

terapia. 
Pxyjmu;e od 8-10 
12-2 i od 6-6 

MU 

---."....-Dr. med. 

Blg·ane p 
Cho.ob~ .k6 .. -
neJ w.q.rycz,. 
no I mOCKO
ra'cio •• ·Lecze
nl'e sztllcznem 
.łońcem gór •• 

kiem. 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELN'A) 
. ~lef. 28-913. 

P".Jmuje Qd 8-10 I 
od 5 -8. 

Dr. 
AftłłA 

.I.J!I 
';"i~"~kaCj~becnie ul 

Ił1mstaułYDOwska 40, 
Choroby ak6rno 
. i -."neryC:ólDe 
. (kobiety i d;ieci) 
~yi.łIlule . od ":":"'6: 

Oułouenia drobDe. 
Jlkuszerka E:apeclta 
II przyjmuje Zll.m6-
wie Dla pali miejsco
wych i uIniejsco
wycb. Rzgowska 7. 

484-2 
-:' .... ~... -
gkuazerka Drzyma

łowa przyJmuje 
zam6wlenia p ań 
Piotrkow.ka 223, 
m.25. 485-2 

Rauczam: na do
godnych warun

kach: kroju. szyąia, 
modelowania. haftu 
maszynowel!o oraZ 
filc r,cane i ma
szynowe.'Dla pra
cuj~cych le~cje wie 
c%orowe.Napi6rkow 
skiego 23. Solsk~. 

nkazy;niuprzedam 
U lanio kredens. 
szafę, st6ł. krzuła 
i etaterkę. Główna 
55, m. 46. prawa 
oficyna. 

'g.blono 2 IZD.U,.. 
Old korali - z za
meczkiem. Uczci
wego znalazcę upn 
.;a .ię o zwr6(:1I
nie .za wlnagrodze 
niem. Roki"ińska 67 
Hauliel win i w6-
dek. 

Dr. med. 

W .~ułłUewl[l 
Ordynator Szpi 
tata Miejskiego 
dlachor6bskór
nych i wene-

rycznych. 
Piotrkowska 58. 
pr~jmuję codzie •• 
nie od 9-11 uno 
i 4-7 po południu, 
w niedzielę od j!. 

9-12 rano 

• ... _ 4 

Cena prenumeraty: 
w Łodzi mle S1ęcznie zł. 2.60 
Dla robotników _ • 2,20 
Na prowincji _ .. 3.30 
'1 a l'!ranica • - - - - ., 6.00 

.. ŁódzK. ErliO Wierz." i ..Kurier Łódzki" łąCInie lł. 6.90 
l 

Ceny ogłoszefi: \ 
. Prze~ tekstem i w tekłcie 30 I!rony za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 

ta telatelll.. 2S.... _. .. • 
NekrCJłogl _. 25 .. • _. .. -

v Komunikat,. _ • 25 .. .. _ • 4 • 

ZwyczajnCI. • 6 Ił •• • • • 10 • 

Ogłoszenia zaml~scowe o 50 prec:. drożeJ. 
Zagraniczne o 100 procent drotej. 
Za terminowy druk ogłoszeil. k~at6w lon ... 

ad.miuisŁracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez omaczema honor';um u'"a

tane 52\ za' bezpłatne . 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redaltl 

cia nie zwraca. 
Odnoszeni .. do domu 30 gr. .Drobne 10 Ifł'.. poszttkiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najm.niejsz .. oJ!toszenie 50 grosz,. 

~ .... .-,...- :ła' .... ________ ... _. ___ ,i'<=a.\. _____ .... -...___ ~"'IIr.~. -... ~~~wmr S . ... 

, Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wyd} ",Ji~zc~o uK!lI'jer Łódzki" Za redąkeję i wydawnictwo odpo;wiada: 
.Wyd. Jan St,ypulk.o.wsJd. ul. Zawadzka Nr. 1. '. Wład)'ilaa ~wHLl 

, 
.. -:. 


